
INSTYTUCJE KREDYTU ZBIOROWEGO.

Pod tym  ty tu łem  s ta ra liśm y  się  ze s taw ić  obok siebie in s ty tu c je  udziela jące 
pożyczki ciałom  zbiorow ym , ja k o  to: gm inom  m iejskim  i w iejskim , d e p a r ta ­
m entom , prow incjom  i stow arzyszen iom  m ającym  z a  przedm iot u lepszen ia  
g run tow e (assoc ia tions synd icales).

1. W Niemczech je d y n ą  in s ty tu c ją  podobnego ro d za ju , o k tórej m am y w ia­
dom ość, je s t  Krajowa Kasa Kredytowa (L a n d es-C redit-C asse) w K asse l ( ') .  
In te resu jąc a  ta  z  wielu m iar i dobrze z a rz ą d z a n a  in s ty tu c ja  rządow a, z a ło ż o ­
na praw em  z d. 2 3  czerw ca 1 8 3 2  r. na w niosek n ad b u rm istrza  kaselsk iego  
S chom burga, m a rozleg ły  z a k re s  d z ia ła lnośc i. G łow nem  je j zadan iem  było  
z początku  u ła tw ien ie  skupu  ciężarów  g run tow ych  (czynszów , dziesięcin , 
p ań szczy zn y  i t. d .); a  po roku 1 8 4 8 , gdy p raw odaw stw o  hesk ie w szelk ie 
obciążen ia g run tow e zn io sło , u s ta n aw ia jąc  n a to m iast w ynagrodzen ie  w łaśc i­
cieli w  kapitale, — glów nem  zadaniem  insty tucji s ta ło  się u ła tw ien ie  sp ła ty  tego  
w ynagrodzenia. N adto k a s a  udziela pożyczki n a  hipoteki g run tow e, z w ła ­
szcza  m ałej w łasn o śc i, i pośredniczy w um ieszczen iu  k a p ita łó w . In s ty tu c ja  
ta  nie m ia ła  w łasnego  zak ład o w eg o  k ap ita łu ; zapew niono  je j  w praw dzie 
aw a n s rządow y, w k sz ta łc ie  pożyczki na  3 ' / s ° /0, do w ysokości je d n eg o  mi- 
ljo n a  ta larów , lecz z aw an su  tego  nie by ła  w potrzebie ko rzy stać . Rząd 
p rzy szed ł je j  w pom oc, ponosząc w 'z n ac zn e j części k o sz ta  za rząd u , u d zie la ­
ją c  je j  sw o ją  g w aran c ję  i zobow iązu jąc  lub u p o w ażn ia jąc  rozm aite  za k ład y  
rządow e, lub pod opieką rządu  z o s ta jące , do prze lew an ia  sw oich zap asó w  
do k asy  in sty tucji. Od p ryw atnych  in s ty tu c ja  p rzy jm o w ała  pieniądze, w y­
d ając  im obligi na  okaz ic iela trzy  i pó ł, a  później cz tero-procentow e, w ypo- 
w iedzialne obustronnie z a  sz eść  m iesięcy. N a k ró tszy  term in in s ty tu c ja  m o­
że w  raz ie  uznanej p rzez siebie po trzeby  pożyczać p ieniądze, lecz z  n iż ­
szym  procen tem . Z  m ożności te j nie w iele k o rzy s ta ła .

(') Sprawozdanie z działań te j instytucji do końca 1849 r. znajduje się w B. 
H ild e b r a n d ’a „Słatislische Mittheilungen iiber die volhwirthschaftlicJien Zustande 
Kurhessens" Berlin 1853. Sprawozdanie to doprowadzone zostało do końca 1859 r. 
w artykule p. t. »Das Kurhessische Landes-Credit Institut und seine dreissigjahrige Wirlc- 
s a m k e i t— nach. amtliclien Quellen. W „Jahrbucher fa r  Nationaliikonomie und Statistikn  
von Bruno Hildebrand. Jena 1863. T. I, str. 412—437.

20E konom ista , m . grudzień.
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Pożyczki Instytucji udzielane są  w  gotowiźnie.
Nie wchodzi w zakres niniejszej pracy w ykazyw ać, co insty tucja  heska 

zd z ia ła ła  dla ułatw ienia z początku skupu ciężarów  gruntow ych, a następnie 
dla sp łaty  indemnizacji. D ziałalność je j pod względem kredytu dla gmin, łą ­
czy się z drugiem z wytkniętych je j zadań, t. j .  z udzielaniem pożyczek na 
hipoteki.

Pod tym względem  kasa  kredytow a heska je s t  przedew szystkiem  insty tu­
cją kredytu dla w łościan. K asa udziela pożyczek do wysokości pierwszej po­
łowy szacunku, z  uwzględnieniem osobistych stosunków  żądających pożyczki 
właścicieli i dając pierwszeństw o mniejszym pożyczkom nad większemu 
Z  dw udziestu kilku tysięcy udzielonych pożyczek w ciągu lat 1 8 3 3 - 5 9 ,  w ię­
ksza  połow a nie dochodzi 3 0 0  talarów , a  p rzeszło  dwa tysiące niższych je s t 
od stu  talarów .

Pożyczki te zpoczątku udzielane były na 4 ° /0 (oprócz um orzenia, które 
zwykle wynosi 1%); na pośrednictw ie instytucji dłużnicy zyskiwali rocznie 
1 %  a naw et w ięcej, gdy przed rokiem 1833 z trudnością m ożna było d,ostać 
pieniędzy na hipotekę, zw łaszcza m niejszych w łasności, na 5 % . Atoli stopa 
4 %  w pożyczkach hipotecznych instytucji m ogła się utrzym ać tak  długo 
tylko, dopóki dla sam ej instytucji możliwem było dostać pieniędzy od pryw a­
tnych na niższy procent (3 ' / 2 % ) .

Z  biegiem czasu , m ożność ta  u sta ła . Około roku 1853 , zw iększone po­
trzeby skarbow e i przedsięw zięcia przem ysłow e pochłaniające coraz w iększe 
m asy kapitałów1, spowodowały ogólny i coraz znaczniejszy w zrost stopy pro­
centow ej, Insty tucja kredytow a heska, jed n a  z pierwszych doznała skutków 
nastającego  przesilenia kredytowego, które niebawem objąć miało całą  Euro­
pę, i k tórego kresu jeszcześm y nie doszli. Praw em  z d. 2 3  czenvca 1853 i . 
podniesiono stopę procentu od pożyczelc hipotecznych instytucji d o 4 ' / 2 °/o. 
Ud powierzanych je j kapitałów  insty tucja p łaciła  odtąd 4 % .

R ozszerzyliśm yjsięcokolwiek nad tą gałęz ią  operacij kasy kredytowej heskiej, 
gdyż z nią ściśle się łączy działalność je j w kierunku kredytu zbiorowego.

U staw ą kasy kredytowej dozwolone zosta ły  dw a wyjątki od przepisów s ta ­
w iających tę  kasę  w rzędzie instytucij kredytu hipotecznego. Pierwszym 
z tych w yjątków  było dozwolenie udzielania pożyczek  gm in om  na proste 
obligi bez hipotecznego bespieczeństw a. Gmina żądająca pożyczki w inna je ­
dnakże w ykazać, że posiada środki uiszczenia procentów  i ra t um orzenia. 
W  praktyce dozwolono tych pożyczek nietylko gdy gmina w ykazuje przewyż- 
kę dochodów ze sw ego m ajątku , lecz także gdy środki zaspokojenia poży­
czki polegają na podatku pobieranym od członków  gminy, którzy solidarnie 
za  d ług  ręczą.
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Z tego odstąpienia od zasad pożyczek hipotecznych, nie w ynik ły żadne 
straty. Od roku 1833 po koniec JS52 udzielono 516-u gminom pożyczek do 
wysokości 510.715 tal. na budowę domów szkolnych z procentem V J i 0;0, 
czyli o pól od sta niżej od ogólnej stopy. Od początku 1853 r prze- 
stano utrzymywać oddzielną rachunkowość dla pożyczek gminom udzie­
lanych, tak iż wysokość ich odtąd nie jest wiadomą, i tylko przywieść możemy, 
że prawem z d. 23 czerwca 1853 r. zniesiono przywilej niższej stopy procen­
towej dla pożyczek na budowle szkolne. Pożyczki te jak  wszelkie inne, opła­
cają odtąd 4 '/2 0

Drugim, ale nie tyle szczęśliwym wyjątkiem od zasady pożyczek hipote­
cznych, było dozwolenie udzielania pożyczek na zakłady vrzemysloice. Po­
mimo wszelkich środków ostrożności przy takich pożyczkach zachowywanych 
(zastrzeżonego zezwolenia ministerjalnego i t. p.) kasa poniosła na nich zna. 
czne straty, tak iż powołanem prawem z r. 1853 zaniechać ich postano­
wiono.

2. W e F ra n c ji instytucja, o której pod względem kredytu zbiorowego na­
przód mówić przychodzi, jest Kasa składów i  zaznaczeń (Caisse des depots 
et consignations) istniejąca w Paryżu. Lubo w celach tej instytucji ułatwie­
nie kredytu zbiorowego podrzędne tylko zajmuje miejsce, jest ona przecież 
pierwsza we Francji, która w wytkniętym kierunku działać zaczęła.

Kasa składów i zaznaczeń, w obecnym swoim ustroju istnieje od roku 1816 
w którymto roku prawem finansowem z d. 28 kwietnia została nowo urzą­
dzoną. Oddzielono ją  od kasy umorzenia długu krajowego, z którą dawniej 
była połączoną, utrzymując wszakże i nadal wspólny zarząd obu tych kas 
i poddając ją  pod szczegółowy nadzór władzy prawodawczej. Źródłem zasi- 
lającem kasę składów i zaznaczeń, były od początku zaznaczenia depozyta, 
sądowe i dobrowolne, fundusze Legji honorowej, emerytalne i niektóre inne. 
W dalszym czasie do źródeł tych przybyły nowe, z których najważniejszein 
był przelew do kasy (prawo z d. 31 marca 1837 r.) funduszów kas oszczę­
dności.

Kasa umieszcza swoje kapitały głównie w tytułach długu publicznego i na 
rachunku bieżącym ze skarbem. Zaliczenia udzielane skarbowi w tym sposo­
bie stanowią jeden z ważnych środków pomocniczych skarbowości francu­
skiej, dozwalając wysoko podnosić cyfrę długu wiszącego (dette llottante).

Obok tych głównych sposobów umieszczenia, kasa udziela pożyczki g m i­
nom i  departamentom.

Warunki tych pożyczek, co do wysokości procentu i terminów spłaty, ule­
gając dość częstym zmianom, wedle stanu kredytowego w ogólności i stanu 
finansowego kasy.

20 *
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Przejdziem y w krótkości koleje tej ostatniej operacji od r. 1847 ( ' ) .
Już  rok 1847 nie dal pomyślnych wypadków. Z aleg łość  na trzydziestu 

kilku miljonach pożyczek, w yniosła w końcu t. r. 1 .1 0 0 .0 0 0  fran. N adeszła 
rew olucja lutowa 1848  r., a  z nią ogólny upadek kredytu. W ypadło w strzy ­
m ać udzielania pożyczek w r. 1848. S tan ogólny kasy  zm usił j ą  zaciągnąć 
w banku francuskim pożyczkę 3 0  miljonów, dla zadośćuczynienia swoim zo­
bowiązaniom. W  roku 1849 udzielano pożyczki tylko w razach niezbędnej 
potrzeby, do wysokości 1 .4 0 0 .0 0 0  fr., a  zaleg łość z końcem tego roku w y­
niosła fr. 1 1 .2 3 1 .0 5 6 ,l6.

Dopiero w r. 1850  kasa u jrza ła  się w możności obsługiw ania na nowo po­
trzeb kredytowych gmin i departam entów . Ścieśniono w szakże w arunki po­
życzek, ograniczając termin sp łaty  do lat pięciu i sześciu , w miarę wysokości 
sum  pożyczonych. Pożyczki w tym roku wyniosły 4 'tn ilj. fr.; zaległość 
z  końcem roku zesz ła  do fr. 3 .3 9 1 .6 5 6 ,62, z czego na ciężar m iast i gmin 
wiejskich fr. 2 .2 9 5 .4 2 9 ,0e; na ciężar departam entów  1 .0 9 6 .2 2 7 .1 7 6 . Ogólna 
w ysokość pożyczek wynosiła w tym czasie fr. 3 6 .8 9 1 .5 2  1,3#.

Od roku 1851, przy powrocie zaufania, przedłużono term ina spłaty  poży­
czek do lat siedmiu. Z aleg łość w końcu kwietnia 1851 r. zm niejszyła  się do 
9 4 0 .8 4 0  fr.

P rzez kilka następnych lat, operacje pożyczkowe kasy nie przybrały z n a ­
czniejszych rozm iarów . W  końcu 1852  r. w ysokość pożyczek była tylko 32 
milj. fr. Jeszcze w r. 1858  kasa  przyznała  pożyczek tylko na 4 %  rnilj.; wy­
płaciła na  ten rachunek i na dawniej przyznane pożyczki 5 .4 7 0 .8 7 9 ,6a. Że 
z a ś  zw roty w r. 1858 przeniosły ostatn ią tę kw otę o 2  miljony, saldo z koń­
cem tegoż roku spadło do 4 1 .7 8 7 .1 9 6 ,°3.

W  ostatnich latach operacje pożyczkowe kasy znakomicie w zrosły. W  r. 
1862 przyznano 2 6 -u  departam entom  i 535-u  gminom 16 '/a miljonów poży­
czek (o %  część więcej niż w r. 1861). W  tym że roku zaliczenia, t. j .  po­
życzki rzeczyw iście wypłacone, w yniosły 18 m ilj., a  sp ła ty  8  milj. fr. 
W  końcu roku 1862  w ysokość pożyczek przeniosła 60  milj., zaległości było 
tylko 126 .000  fr.

W  r. 1863  przyznano pożyczek 2 8 .6 1 4 .5 4 4  fr.; wypłacono rzeczywiście 
21 milj. W ysokość ogólna pożyczek z końcem t. r. fr. 7 2 .5 2 0 .6 5 7 ,,s.

(') R o c zn ik  ekonom ji p o lityczn e j i  s ta ty styk i  wydawany w Paryżu u Guillaumin’a od 
roku 1844, — pom ieszcza od r. 1850 sprawozdania roczne ze stanu kasy składów  
i zaznaczeń. Pierwszem z nich jest sprawozdaniem r. 1848 złożone w d. 9 sierpnia 
1849 r .  przez komisję pod przewodnictwem p. B e r r y e r .  Sprawozdania te stano­
wią nasze główne źródło co do kasy składów i zaznaczeń.



—  267 —

W  la tach  1 8 6 1 , 2 , 3 , w arunk i pożyczek  były: p rocen t 4 ‘/ a ° /0; n a jd łu ższy  
term in zw ro tu  la t 12.

P o g o rsza jący  się  s ta n  kredy tu , obok w z ra s ta ją c e g n  żą d an ia , zniew olił k a ­
sę  do pew nych ścieśn ień  w w arunkach  udzielanych  pożyczek . Ju ż  w  r. 1863  
podniesiono sto p ę  p rocentu  od pożyczek udzielanych  n a  d łużej n iż  la t cztery  
z  4 ' / 2 %  do 5 % ,  a  to  poczynając  od 1 s ty czn ia  1 8 6 4  r.

W  roku 1 8 6 4  środek  ten  u zn an y  z o s ta ł z a  n iedosta teczny . S topę procentu  
ustanow iono  dla w szystk ich  bez różnicy pożyczek  n a  5 % ;  m axim um  po je­
dynczych pożyczek  oznaczono  na 3 0 0 .0 0 0  fr., a  term in n a jd łu ższy  ich zw ro ­
tu  skrócono do la t 8 . Pod w pływ em  tych ro sp o rząd zeń , żąd an ia  pożyczek  
w  roku 1S 64  zm n ie jszy ły  się z  3 6  m iljonów  (rok  1 8 6 3 )  do 2 4  m ilj.; p rzy ­
znano  pożyczek ty lko na 10 m ilj., w ypłacono 1 9 .5 0 4 .0 6 0 ,94. S p ła ta  w tyra 
roku w y n io sła  1 2 .7 1 4 .6 2 6 ,4e; p o zo s ta ło  z  końcem  roku  n a  pożyczkach  
fr. 7 9 .3 1 0 .0 9 1 ,6 1.

3 . Pożyczki gm inom  i departam en tom  udzielane p rzez  k a sę  sk ład ó w  i z a ­
zn aczeń , dopiero w  o s ta tn ich  czasach  ja k  w idzieliśm y, za cz ę ły  p rzybierać z n a ­
czn ie jsze  rozm iary . R ów nocześn ie n a  w ięk szą  je sz c z e  sk a lę  z a c z ę ła  s ię  tru ­
dnić tą  g a łę z ią  k redy tu  inna  in s ty tu c ja —  K r e d y t  g r u n to w y  (Credit foncier) 
francusk i.

In s ty tu c ja  ta  za ło ż o n a  w  roku  1 8 5 2 , dopiero praw em  z  r. 1 8 6 0  u p o w aż­
n ioną z o s ta ła  do udzielan ia  pożyczek  gminom , departamentom i stoioarzy- 
szeniom syndylealnym. K a sa  sk ła d ó w  i za zn aczeń  u d z ie la ła  podobne poży­
czki w gotow iźnie, w  k tó rą  za s ila ły  j ą  w sk az an e  je j  praw em  źró d ła , nie w y­
s taw ia jąc  i nie w y p u szc za jąc  w obieg żadnych  ty tu łó w  d łu g u . B ył to k redyt 
bierny. P rzeciw nie k redy t g run tow y  w y staw ia  ty tu ły  d łu g u  n a  sw oje  pożyczki, 
ta k  że k aż d a  pożyczka podnosi ogólną ilość w artośc i k redytow ych  w obiegu 
będących. P ap iery  te  będąc d ług iem  kredy tu  g run tow ego , je g o  aktiw am i p o rę ­
czonym , nie w yróżn ia ją  pojedynczych pożyczek ; s tąd  pożyczki udzielone gm i­
nom  i t. p. s tan o w ią  na ta rg u  kredytow ym  jed n o litą  m asę.

P ierw sza  pożyczka zbiorow a udzieloną z o s ta ła  w  sierpn iu  1 8 6 0  r. W  końcu 
tegoż  roku ilość pożyczek w yn iosła  ju ż  fr. 1 9 .1 7 8 .1 4 5 . W  roku 1661  pożyczo­
no 2 9 .7 9 3 .1 8 5 ,12: w r. lS 6 3 -m , 3 9 .3 0 1 .5 8 0 , a  w r. 1 8 6 5 -m , 1 0 5 .2 5 8 .6 0 3 ,9«. 
O gólna w ysokość operacji k redy tu  zbiorow ego w  końcu  tegoż roku , po s tr ą ­
ceniu ilości um orzone j, w yn iosła  fr. 2 3 1 .5 2 1 .0 3 5 ,31.

G ałęź  ta  operacji w  roku  1865  p rzew y ższy ła  naw et pożyczki udzielone na 
nieruchom ości. T e  bow iem  w c iągu  r. 1 8 6 5  d o sz ły  ty lko cyfry 9 7 .7 8 5 .8 5 1 ,20 
czyli o 6 */2 m iljonów  m niej, niż operacje  k redy tu  zb iorow ego.

Z  pożyczek  k o rzy sta ją  najw ięcej m ia s ta  i gm iny w iejsk ie , daleko mniej de- 
p a rtam en ta , najm niej s to w arzy szen ia  syndykalne,
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P ap iery  to w arz y stw a , czyli ty tu ły  d łu g u , no szą  n az w ę  obligacij gminnych 
(obligations com m unales). W  roku 1 8 6 0  za cz ę to  w ystaw iać j e  z procentem  
5 % ;  lecz po w ypuszczen iu  sz tu k  7 .1 5 0  zan iechano  ty tu łó w  d łu g u  tego  ro ­
d z a ju  i u tw orzono  je sz c z e  w  roku 1 8 6 0  pożyczkę 75  m iljonów  w obligacjach 
500 -frankow ych , 3 %  przynoszących . P ie rw sza  se rja  sk ła d a ła  się  z  7 5 .0 0 0  
ob ligacij, k tó re um ieszczane były  po ku rsie  4 4 5  fr. O becnie (grudzfeń 1 8 6 6 ) 
s to ją  one około  3 9 5  franków  (*).

4. W e w szystk ich  pow yżej p rzedstaw ionych  in sty tuc jach , operacje  kredy­
tu  zbiorow ego nie s tan o w ią  w y łącznego  z a k re su  ich dzia ła lnośc i. W ażn o ść  
ja k ie j ta  g a łą ź  k redy tu  nab ierać  z a c z ę ła , m u s ia ła  W ywołać nakoniec odrębne 
in sty tu c je . P ierw szy  i ile w iem y jed y n y  dotąd p rzyk ład  odrębnej insty tucji 
k redy tu  zbiorow ego d a ła  B e lg ja , której ten za sz czy t s łu szn ie  się  na leża ł, 
gdy  w tym  k ra ju  sam orząd  gm inny w ięcej je s t  rozw inięty , niż to  w ogóle na 
s ta ły m  lądzie E uropy  m a m iejsce.

B e lg ijska  I n s ty tu c ja  k r e d y tu  z b io ro w e g o  (Societe du Credit C om m unal), 
z a ło ż o n ą  z o s ta ła  ak tem  z  dn ia 2 4  lis topada 1 8 6 0  r. za tw ierdzonym  przez 
k ró la  8  g rudn ia  t. r. (2). R aport m in istra  finansów  z  d. 5  g rudn ia , ’na  sk u tek  
k tó rego  n as tąp iło  za tw ierdzen ie  k ró lew skie , w y jaśn ia  pow ody, k tó re sk łon iły  
rząd  belgijski do popieran ia, a  w łaściw ie m ów iąc do z a ło ż e n ia ' tego tow a­
rzy stw a .

„G m iny , mówi m in ister, z w yjątkiem  wielkich m iast, n ap o ty k a ją  trudności 
w  raz ach  gdy  w ypadnie iin odw ołać się  do k redy tu , bądź dla w yrów nan ia  
lub po lepszenia s ta n u  finansow ego, bądź dla zasp o k o jen ia  w ydatków  nadzw y­
cza jnych , k tó rych  u ży teczność , a  często  n aw e t kon ieczność, nie u lega  z a ­
przeczen iu .

„ T e n  s ta n  rzeczy  oddaw na zw rócił na  siebie uw agę rządu . Ażeby u ła tw ić  
gm inom  zac iąg an ie  pożyczek  pod korzystnem i w arunkam i i dać im środki 
w y jśc ia  z  daw nych d ługów , na leżałoby  zjednoczyć te operacje , sprowadzić 
do jednostajności tytuły długu i z a  podstaw ę kom binacij finansow ych p rzy ­
ją ć  umorzenie w ra ta c h  rocznych , tak  iżby ciężary  roczne odpow iadały  z a ­
sobom : bez tego w arunku  nie m ożna podnieść kredy tu  w iększości gm in do 
poziom u k redy tu  w ielkich m ia s t.”

„U m orzenie w ra ta ch  rocznych , mówi dalej m in ister, daje  się  za s to so w a ć  
tylko do pożyczek n a  w iększe rozm iary; nie m ożna użyć go przy m ałych  po­
życzkach  zac iąg an y ch  p o je d y n cz o .”

(') Cyfry odnoszące się do Credit fancier wyjęte są ze sprawozdań rocznych tej 
instytucji.

(*) Patrz Documents relatifs a Vinstitution d'une Societe de Credit Communal. Bruxel- 
Jęs sine anno,
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P rzeb ieg łszy  rozm aite  pow ody, dla k tó ry ch  w ielkie m ia s ta  w iększego  u ż y ­
w a ją  kredy tu  n iż m ałe  gm iny , m in iste r p rzyw odzi, że kiedy m iasto  A ntw er- ■ 
p ja  za c iąg n ę ła  pożyczkę , od k tórej na  procen t i um orzen ia  w  ciągu  la t 6 6  
p łaci tylko 4 %  % ,  gm iny w iejsk ie  w  pobliżu tego  m iasta  z  tru d n o śc ią  z d o ła ­
j ą  dostać  p ien iędzy  n a  5 % ,  n ie licząc um orzen ia .

Ażeby oprzeć k redy t gm in n a  s ta ły c h  i pew nych podstaw ach , p rzedstaw ia ł 
się  naprzód , mówi m in ister, ten  środek , iżby rząd  w pew nych  o k resach  je d n o ­
czy ł w szystk ie  pożyczki, do osiągnięcia k tórych gm iny  upow ażnienie o trzy m a­
ły , i n a  pożyczki te  w y p u szc za ł jed n ak o w e ty tu ły  d łu g u .
' T a k a  operac ja  przecież  w k ład a łab y  n a  rząd  m ora lną  odpow iedzialność z a  

w ykonanie zaciągn ię tych  p rzez  gm iny zobow iązań , i w  chw ilach przesilen ia  
finansow ego, rząd  b y ł b y  w ystaw iony  n a  n a leg an ia  za rząd ó w  gm innych , to  
o zapom ogi, to  o odw łokę w yp ła ty  r a t  rocznych .

Z  tych  w zględów  porzucono m yśl pow yższej kom binacji, ja k o  n a s trę c z a ­
jące j w ięcej n iedogodności n iż pożytku . P o w sta ły  now e p ro jek ta . Jedne w y ­
chodziły  z  za sa d y  Towarzystw premjowych  czyli stowarzyszenia wierzycieli-, 
drugie op ie ra ły  się n a  za sa d z ie  wzajemności czyli solidarnego stowarzysze­
nia gm in , pociąga jącego  z a  so b ą  odpow iedzialność jed n y ch  za  drugie.

Oba te  sy s tem a ta  n ie były  do p rzy jęc ia  w w arunkach  podanych . S y stem at 
spó łk i prem iow ej w k ład a łb y  na gm iny  c iężar dodatkow y na k o rzy ść  akc jona- 
rju szów ; sy s tem a t w zajem ności z  poręczeniem  solidarnem  nad w eręża łb y  n ie­
z aw is ło ść  gm in , zby t daleko posuw ając  ich odpow iedzialność za  obce zobow ią­

zan ia . ,
U nikając w ytkniętych  niedogodności, p rzy ję to  n a s tę p n ą  kom binację:
Z a w ią z a n ą  z o s ta ła  spółka bezimienna z celem ułatwiania pożyczek przez  

gminy i prowincje zaciągniętych lub przez nie poręczonych. O perac je  
spó łk i po legają  na  w ypuszczen iu  pożyczek , w ycofaniu  z  obiegu  daw nie jszych  
ty tu łó w  d łu g u  i u tw orzen iu  ty tu łó w  jed nakow ych  dla pew nej ilości pożyczek.
' T y lko  gm iny i prow incje za c iąg a jąc e  pożyczkę m ogą być uczes tn ikam i 

spó łk i; w n o szą  sw o je  w k łady  w ak c jach  1 0 0 0 -frankow ych lub  odcinkach 
100 -frankow ych . K ap ita ł spó łkow y nie m oże być n iższy  od 5 %  im iennej 
w ysokości pożyczek . S p ó łk a  w y p u szcza  obligi, na  okaziciela lub im ienne, k tó ­
re m ogą być sp łacone  przez losow anie z p rem iam i. W  tak im  raz ie  w szak ze  
procent obligów  n ie m oże być n iż szy  od 3 % ,  a n a jm n ie jsza  wy sokosc wy s ta  
w ianych  obligów  o zn aczo n a  n a  1 0 0  franków .

F u n d u sze  ro sp o rząd zaln e  spó łk i um ieszczone być m ogą w  obligach r z ą ­
dow ych, p row incjonalnych  lub gm innych , i w pożyczkach  n a  te ż  obligi. U m ie­
szczen ie  czasow e tych  funduszów  dozw ala  się  też  na rachunek  b ieżący , z  za- 
bespieczeniem  czasow em  i tylko w za k ła d ac h  i dom ach bankow ych pi zez  łu i- 
dę z a rz ą d z a ją c ą  ozn aczy ć  się m ających .
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S p ó łk ą  z a rz ą d z a  R a d a , z ło żo n a  z  pięciu cz łonków  w ybranych p rzez  ogólne 
z eb ra n ie  i p rzez  nie odw oła lnych . C orocznie, p o czy n a jąc  od 1 8 6 5  r. w ycho­
dzi jed e n  z  czło n k ó w  z a rz ą d u  sp ó łk i. O prócz tego  corocznie w ybierany  z o ­
s ta je  k o m ite t n ad zo rczy  do rew izji rach u n k ó w  (6  czło n k ó w ).

Z y sk i p rzed sięw zięcia  s ta ją  s ię  u d z ia łem  a k c jo n a iju sz ó w  do w ysokości 
5 % ;  p rzew y żk a  s tan o w i fu n d u sz  reze rw o w y , k tó ry  ty lko z a  potw ierdzeniem  
m in istra  finansów  rozdzielony  być m oże.

D ecy z je  w  przedm iocie udzie len ia  pożyczki w yd aw an e  są  p rzez  R adę z a ­
rz ą d z a ją c ą  w  p o łączen iu  z k om ite tem  n ad zorczym .

N a zeb ran iu  ogólnem  1 a k c ja  da je  1 g ło s , 10  akcij 2  g ło sy , 15 akcij 3 
g ło sy  i ta k  dalej a ż  do g ło só w  10 .

R ząd  m a  przy sp ó łce  k o m isa rza  p ła tn eg o  z  funduszów  sp ó łk i z  praw em  
n ad zo ru  i m o żn o ścią  sp rzec iw ien ia  się  decyzjom  przeciw nym  p raw u , s ta tu ­
tom  lub in te reso m  S ta n u  albo gm in . J a k  w idzim y, z a k re s  w ła d zy  k o m isa rza  
j e s t  ba rd zo  o b szerny .

N ad to  rząd  w y zn acza  n a  p ierw szy  ra z  ad m in istra to ró w  sp ó łk i.
S p ó łk a  ro sp o czy n a  sw o je  d z ia łan ie , gdy  dw ieście  akcij podp isanych  z o s ta ­

n ie. A kcje m o g ą  być p rzelew ane  ty lk o  z a  zezw olen iem  R ady  z a rz ą d z a ją c e j.
T rw an ie  sp ó łk i zak re ś lo n e  j e s t  na la t 9 9 , z  m o żn o ścią  p rzed łu żen ia .
T ak ie  s ą  g łó w n ie jsz e  ro sp o rząd zen ia  s ta tu tó w . S p ó łk a  na  ich podstaw ie  

z a w ią z a n a  j e s t  stowarzyszeniem dłużników, lecz ci n ie s ą  so lidarn ie  odpo­
w iedzialn i. S o lid arn o ść  z a s tą p io n ą  j e s t  k ap ita łem  sp ó łk i, odpow iednim  n a j ­
m niej pięciu p rocen tom  od su m y  je j  zo b o w iązań .

A żeby gm inom  u ła tw ić  p rzy stąp ien ie  do sp ó łk i, rz ąd  u p ow ażn ił j e  do z a ­
c iąg an ia  poży czek  w y ższy ch  o 5 %  od zam ierzo n eg o  w y d a tk u , ta k  iżby ta  
n ad w y żk a  p o k ry w a ła  w k ład  będący w arunk iem  u czes tn iczen ia  w  sp ó łce . Inne 
je s z c z e  dogodności rząd  d la sp ó łk i poczyn ił, d o zw ala jąc  p rz ek a zu  ra t rocznych  
do tak  zw an eg o  fu n d u szu  gm innego  u tw o rzo n eg o  p raw em  z d. 18  lipca 1 8 6 0  r.

N a  tych  z a sa d a c h  o p a rta , sp ó łk a  k red y tu  g m in n eg o  w e sz ła  w  życie. P ie r­
w sz a  e m is ja  je j  pożyczek  n a s tą p iła  w k sz ta łc ie  obligów  3 % ,  sp łaca ln y ch  n a j­
m niej po 1 2 5  fran k ó w  p rzez  losow anie  w c iąg u  la t 6 6 . Gminy p łac ą  n a  p ro ­
cen t i u m orzen ie  \ x/ t  od s ta , a  Vi %  n a  ad m in istrac ję .

E m isja  n a s tę p n a  b y ła  w  k sz ta łc ie  ob ligów  4 ‘/a p rocen tow ych .

K red y t zb iorow y is tn ie je  i po z a  obrębem  in s ty tu c ij, k tó ry ch  z a ry s  podać 
u siło w aliśm y . W  każdym  k ra ju  s ą  m ia s ta , g m iny , p o w ia ty  i t. p. c ia ła  zbio-
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rowe, m a jące  długi i w y s ta w ia ją ce  n a  nie obligi. T y tu ty  d łu g ó w  cia ł  zbioro­
wych  są  częs tokroć  papierem obiegowym. S ą  tak że  insty tuc je ,  oprócz p rzed ­
stawionych  pow yżej ,  k tó re  czasam i robią operac je  podobnego rodzaju .  Bank 
francuski np. u ła tw i ł  kilka pożyczek wielkich m iast .  T o  je d n a k  nie s taw ia  
tegoż  banku  w rzędzie  instytucij  k redy tu  zb iorow ego, do k tórych  odnieść 
m ogliśmy tylko z a k ła d y  s ta le  t rudniące  s ię  t ą  g a łę z ią  k redytu .

F. Z.



ZARYSY SKARBOWOŚCI  
L U D Ó W  S T A R O Z Y  T N Y C H.

Finance is not mere arithmetic; finance is a great policy.
James Wilson.

Znajomość urządzeń i środków, jakich starożytni używali dla opę­
dzenia potrzeb państwa, ważną jest nie tylko jako dodatek do obrazu 
ich politycznego bytu, jako ciekawa karta  różnobarwnej księgi wiedzy, 
k tórą  erudycja historyków i filologów pod nazwą „starożytności (Anti- 
quitates) odkopanemi i krytycznie rozświeconemi zabytkami wzbogaca.

Odkąd samodzielna teorja Skarbowości, łącząc i przerabiając dla 
swego użytku zdobycze innych nauk politycznych, weszła na drogę wska­
zaną przez jednego z najpierwszych jej mistrzów, M a l e  h u  s’a ( ') , i po­
częła tłumaczyć pojawy urządzenia gospodarstwa państwowego w związ­
ku ich dziejowym, nie może być dla niej obojętnem wyświecić wątek 
następstw i przyczyn, który łączy nieprzerwanie zapomniane i odległe 
wieki z nowszemi czasy, nazwą epoki „interesów m aterjalnych“ ob- 
darzonemi.

Wprawdzie w dawnym świecie klasycznym skarbowość nie odgry­
wała tak  ważnćj roli ja k  dzisiaj, nie oddziaływała tak  prędko i sku te­
cznie na zmiany w życiu zbiorowem jestestw  politycznych zachodzące, i j e ­
den z jej badaczy (2) upatruje nawet wt em główną różnicę skarbowości 
starożytnej od nowożytnej, że tam ta nigdy nie była bezpośrednią przy­
czyną przewrotów w ustroju towarzystwa i państwa.

(i) Handbuch der Finanzwissenschaft und F inam verw attung  1830. Przedmowa 
i zakończenie II tomu o ważnośr-i historycznych badań nad Skarbowośchj str. 
185 i n.

('2) H e g e w i s c h .  Historischer Versuch iiber die romischeii Finauzen. Altona 1807 
str. 44 i n.
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Nieracjonalny jćj układ i porządek, poświęcanie trw ałej przyszłości 
dla wymagań pewnej epoki, gruba nieświadomość zasad gospodarstwa 
narodów u tych co zawiadywali skarbem publicznym, odstręczają umy­
sły nowożytnych od szczegółowego zastanowienia się nad przychodami, 
rozchodami i wewnętrznym ładem  czynności skarbowych państwa da­
wnego, w którem jednostka i jej działalność gospodarcza niemal zupeł­
nie znika.

Źródła, z których można poznać i na ich podstawie odtworzyć obraz 
tćj gałęzi zarządu, płyną tu  skąpo; wiele jeszcze spornych punktów 
dzieli starożytników co do czasu i wpływu tej lub owej instytucji skar­
bowej na rozwój gospodarczy dawnych narodów. Nie znamy dokładnie 
stosunków ludności, ani związku pojedynczych przedsiębierstw, składa­
jących się na gospodarstwo narodów starożytnych; bez tego zaś trudno 
wnioskować o wpływie nań urządzeń państwa dla zaradzenia jego z ad a ­
niom wytworzonych. Poprzestać tćż musimy w tym względzie na za­
rysach, pozostawiając skrzętnej ręce starożytników i dziejopisarzy do­
pełnienie szczegółów.

Z drugiej stronyjednak urządzenia skarbowe dawne, zwłaszcza rzym - 
skie, wywarły olbrzymi wpływ na skarbowość nowożytną, i stały  się za ­
wiązkiem owego fiskalizmu, owych licznych pośredników, pasożytnie 
żyjących kosztem obywateli i skarbu, z którymi ekonomika toczy cią­
głe boje, i w namiętności walki nieraz idzie za daleko, kiedy w skarbie 
widzi wroga zamożności jednostek i ludów, w nauce o nim — rzecznika 
krótkowidzącej rutyny. Wyhodowały one misterne i subtelne pojęcia p ra ­
wnicze o bogactwie i przywilejach majątkowych państwa, wyosobnionego 
z gospodarstwa narodowego, z któremi nauka walczy, wykazując że in- 
teresa skarbu i innych gospodarczych jednostek są  harmonijne i wzajem 
się popierają.

Rzucić pewne światło na ów związek skarbowości dawnej, zwłaszcza 
finansów t. j. przychodów państw’ starożytnych, z gospodarstwem pań­
stwa nowożytnego będzie późniejszem naszem zadaniem. N ateraz 
ograniczymy się do studjów nad istotą dawnej skarbowości uważanej 
w sobie samej,

T.

NV s c h ó d .
Przedewszystkiem zastanawia nas przemaganie w starożytności zasił­

ków, jakie państwo czerpie s zasobów zakrajowych, zewnętrznych, oraz 
z dóbr ziemskich publiczną własnością będących i- z przemysłoweyo uży­
cia kapitałów  przez zawiadujących groszem publicznym.
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Pierwszy pojaw jest następstwem przeważnej roli, jak ą  odegrywała 
wojna i jej skutki ( ')  w składzie towarzystwa, państwa i gospodarstwa 
ludów starożytnych, i wyłącznie cechuje te skarbowość.

Drugi zdaje się być właściwym każdemu poczynającemu gospodarstwu 
państwowemu, bo i w następnych wiekach dobra ziemskie państwa 
i przedsiębiorstwa przemysłowe skarbu wyprzedzają mniej więcej zawsze, 
jako źródło finansowe, regularne przychody z danin nakładanych jedno­
stkom. W ynika to, ekonomicznie tylko zapatrując się na ten fakt, ze 
stanu właściwego wszystkim ludom w początkach rozwoju ich gospo­
darstwa, którego skarbowość stanowi część integralną. Głęboko i tra ­
fnie zauważył R o s c h e r  (2), że pojaw powołany odpowiada trzem czyn­
nikom wytwarzania dóbr wymiennych: siłom przyrody, pracy i kapitału, 
które stopniowo spółdziałając z coraz większym skutkiem (zwłaszcza 
dwie ostatnie), epokom tego rozwoju nadają cechujące je  piętno.

Niepomału też przyczynia się do tego stosunkowa taniość robocizny, 
k tóra  sprawowana przez klassę w niewoli trzym aną, uwalnia posiadają­
cych od trudu około powiększania ich mienia. W prawdzie dowiedli 
Adam S m i t h  (3) i Karol C om  t e  (4), że praca niewolników jest, ceteris 
paribus, najdroższą, t. j. największych w stosunku do skutku wymaga 
nakładów. Nie zapominajmy jednak o tern, że dla starożytnych niewol­
nik nie tylko był robotnikiem  ale i kapitałem .

Nadto ustrój i forma państwa starożytnego nadają tej skarbowości 
właściwy jej tylko charakter. Formy te zaś, ja k  uczy nauka o towarzy­
stwie, zależą od wzajemnego ustosunkowania się w państwie trzech zba­
danych dotąd porządków towarzyskich: rodowego, stanowego i porząd­
ku powszechnego obywatelstwa, działających równie potężnie na ustrój 
ja k  i na zarząd państwa. O powszechnem obywatelstwie nie mogło być 
mowy, gdzie większa część ludności, wykluczona od udziału w owocach 
pracy, z których inni korzystali, nie uczestniczyła w prawach obywatel­
skich; stanów zaś z wybitnie zarysowaną odrębnością i udzielnością 
w obec zwierzchniej w państwie władzy, jakie później, w średnich i na­
stępnych wiekach napotykamy, nie znajdujemy w tej części dziejów.

(*) R o s c h e r  Ansichten der Volkswirthschaft str. 37.
(J) ibid. 33. Por. też K a u t z ’a Geschichtl. Entwickelung der Nationalokonomie 

Str. 69.
(3) Wealth o f  nations Book III Cli. II.
(4) Traite de legislation t. IV, 282; por. S i  a m o n  d i  Etudes sur Vecouomie polit, 

I, 405 i M  oh  I. Polizeiwissenschaft II, 3 wyd. z r .  1866.
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K asty  nie są stanam i ( ') . Mimo pozornie gm inow ładnych form  państw a,
w całćj starożytności panow ał porządek  rodow y , p lem ienny— czy państwo 
w ytw orzyło się u rodu  E upadridów , czy ze z lan ia Ramnów, Lucerów, 
Titiów w gm inę rzym ską. P lem iona, k tó re  nie przeszły  po za pierwszy (2) 
szczebel ekonom icznego, i co zatćm  idzie, tow arzyskiego rozw oju, p ro ­
w adzą żyw ot koczujący, łączą  się pod n ieograniczoną n a  czas wojny 
władzę dowódzcy, i przedsiębiorą wypraw y wojenne d la zagarnięcia 
przem ocą siedzib innych ludów, bądź równie nisko, bądź wyżój od nich 
rozw iniętych i osiadłych.

P o  zm ieszaniu się z ludam i podbitem i, ro sk ład a ją  się one n a  dwie 
klasy: z jednej strony  rolniczą i uciśnioną, z drugićj panującą, k tórej 
jedyne za trudn ien ia  stanow ią: wojna i zabory, w espół z zaczątkam i n ie­
dołężnego sądow nictw a i pierw otnej adm inistracji. Przywódcy, dostaje 
się w udziale część, a pod w pływ em  ustaw  i pojęć religijnych n ieraz ca­
łość zawojowanych obszarów, k tó rych  on przeto  sta je  się właścicielem. 
Z nich też  t. j . z płodów tych obszarów  ciągnie on swe u trzym anie , 
i u trzym uje  z nich lub z wydzielonych na ten  cel m niejszych obszarów  
swe hufce, pomocników.

M ylnie zatem  jest przypuszczać z S ay’em  (3) że skarbow ość je s t 
„okolicznością przypadkow ą11 w nonnalnem  życiu społecznem , i że wi­
dziano ludy, k tó re  się bez niej obchodziły. Zapew ne dzikie plem iona 
i k ie łku jące państw a obchodzą się bez wykończonego m echanizm u i o r­
ganizm u urządzeń, k tó ry  zapom ocą licznych swych rozczłoni zaspokaja  
w ym agania adm inistracji i stanow i n ieodbity  w arunek  w szelkiego ja k o  
tako  udoskonalonego zarządu.

Ale naprzód ani wojna, ani w ładza, k tó ra  z niej n ie p rz ep a rtą  n a tu ­
ra ln ą  ko le ją  wysnuć się musi, nie są wcale „okolicznościam i p rzypad - 
kow em i“ w życiu ludów. O ile znam y dzieje, is tn ia ły  one zawsze; bez 
nich nie potrafilibyśm y pojąć żadnego postępu i rozw oju ludzkości kon-

(') Dla tego myli się K a u t  z I. I03, kiedy wyrzuca Grekom zachowanie 
stanów i kast, biorąc jedne za drugie.Patrz wywód L a u r e n t  Etudes sur l'hi- 
stoire de I'hu man it ć, II, 3, o tern że w Grecji kast nie było

(*) Lącyzmy tu ludy łowieckie i właściwie pasterskie w jedno. Ściśle biorąc ludy 
łowieckie nie mają właściwego gospodarstwa, bo nie posiadają prawie żadnego do­
chodu ani kapitałów. ( S i s m o n d i  Etudes I, 162, R o s c h e r  Nationalolc des Acker- 
baues § 8j.

(3) Cours complet d'ćconomie politique pratique VIII partie. Ch. I, str. 55 wyd. 
bruxelskiego z r. 1832. Tamże Say zestawia sztukę skarbowości ze sztuką 
żeglugi, i twierdzi że ta ostatnia także była „ une circonstance accidentelle“ w życiu 
ludów (!).



_  276  —

kret mój; chyba żebyśm y rozumowali i pracowali umiejętnie dla jakiejś 
społeczności niebywałej, oderwanej, zbyt często wprawdzie rojonej przez 
ekonomistów francuskich. Gdzie Say widział i skąd p osłysza ł o lu­
dach, co nie posiadały dochodu publicznego, a zatem w zawiązku i skar- 
bowości, nie wiadomo. Ma on chyba na myśli owych wychowańców cy­
wilizacji (') co pouciekali (?) do lasów i puszcz dla tego, że korzyści cy­
w ilizacji w państwie (dwóch pojęć, które sama mowa, w wyrazie civita*, 
nierozerwalnie zw iązała) wydawały się im za drogo opłaconemi (!!) To 
pewna że zięć jego, wspomniany Karol C om  t e ,— człowiek który zwró­
cił umiejętpości polityczne we Francji na tór metody analitycznej i był­
by może więcej oddziałał na nie w tym kierunku, jak jego imiennik, 
bardziej znany filozof August C o m  te , gdyby ekonomiści francuscy 
trzymali się drogi przez niego wskazanej,— w ykazał lepiej jak kto in­
ny błędność owych przypuszczeń o stanie zaspołecznym  i mniemanem  
szczęściu człowieka dzikiego (2).

Następnie ludy nawet w niemowlęcym stanie zawiązujące państwo, 
posiadać muszą dochód publiczny, t. j. zabrane jednostkom  i do rozpo­
rządzenia władcy oddane dobra i wytwory. Powiadam dochód publi­
czny, bez względu zresztą na jego postać i dobra z których się składa. 
Wiadomo bowiem z ekonomiki, że przychód i jego rezultat ostateczny—  
dochód, składają się z przybywających, do posiadanych już dawniej, wy­
tworów rąk i zasobów ludzkich, oraz płodów przyrody, a nie z równo­
ważnika ich i wymiennego narzędzia— pieniędzy.

Zasadniczo też mija się z prawdą G a n  i l i i  (a) kiedy twierdzi, że do­
chody powstały dopiero z zaprowadzeniem pieniędzy, tak jakby po­
trzeby pokarmu, odzieży, mieszkania i t. d. czekały na zaspokojenie aż 
do wynalazku pieniędzy i nie były zaspokajane przed nastaniem wymia­
ny, w której pieniądze pośredniczą jako środek obiegowy.

Od pierwszych chwil zawładnięcia pewnym większym obszarem zie­
mi przez lud koczujący i wojowniczy, przywódca a potem naczelnik pań­
stwa musi być utrzymywany kosztem swych nowych poddanych, bądź 
w ten sposób, że przywłaszcza sobie ziemie które dawniej do nich n a le ­
żały, bądź tak że używa ich prowentu na swoje potrzeby, bądź n a k ła ­
dając podwładnym daniny w naturze. Gdyby tak nie było, wyprawy

(') Tableau genćral de 1’economie des socićlćs, str. 251 i 252, w dziele powołanem.
(2) T ra itf de legislation 1. 1, Chap. IY. t. III , Chap. IX  i in.
(3) Dictionnaire analytique d'ćco>io»ne polit. str. 272.
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tych ludów nie miałyby żadnego celu. Dlatego tóż król, wyręczyciele 
i towarzysze jego, korzystają nieograniczenie z mienia i dobytku ludów 
zawojowanych.

Gospodarstwo państw najdawniejszych, o ile takowe znamy z opisów 
H e e r  e n’a ( ')  i R e y n i e r ’a (2), przedstawia się nam mniej, więcój w tej 
prostej postaci.

W państwie dawnych Persów, król i jego urzędnicy karm ią się na j­
lepszą częścią płodów krajów podbitych, wyciskają od poddanych nad­
zwyczajne haracze i regularne daniny w naturaljach. Prowincje pono­
szą ciężar utrzymania wojska i wędrownego dworu. Oprócz tego kró­
lowie i satrapowie wybierają od poddanych drogie kruszce i kosztowne 
przedmioty dla ozdoby i napełnienia skarbców, które za sobą wożą. 
Mają oni jednak więcej na widoku bezpośredni z nich użytek ja k  pojęcie 
wartości, które się z posiadaniem kruszców i innych rzadkich przed­
miotów łączy. Nie mamy bowiem wiadomości o tern, czy wymagano 
datków pieniężnych, co w późniejszym dopiero nastąpiło czasie. Zdaje 
się przeciwnie, że kruszec składano niewybity na monetę.

Zabrawszy później niesłychanie żyzne niziny Eufratu  i Tygru, m onar­
chowie perscy użytkują z kanałów które tam zastali i z rzek, przez 
opłaty od żeglugi i wyłączny połów ryb , oraz pobierają cła, które miały 
się równać 1 j 0 płodów i wyrobów z zewnątrz wprowadzanych. Ten 
dziesiętny udział w wartości wszelkiego prowentu,—czy ziemiańskiego, 
czy tego jak i ruchome zasoby czynią,— zdaje się być pierwowzorem da­
nin skarbowych od najdawniejszych czasów. Przedstaw ia on wynagro­
dzenie domniemanego albo rzeczywistego właściciela zwierzchniego, czy 
w teokracji, czy w monarcbji, czy w republice; spotkamy się z dzie­
sięciną w Grecji i w Rzymie. Przychody i usługi składane władcy 
w naturze górują nad pieniężnemi w całćj starożytności, chociaż pod 
jej koniec równoważą się prawie z uiszczanemi w pieniądzach wpływami 
skarbu.

Jeżeli mamy wierzyć słowom H e r o d o t ’a, który lubiał podawać ane­
gdoty ze słyszenia mu znane, satrapa babiloński utrzymywał do rozpo­
rządzenia króla stado 800 ogierów i 1600 klaczy; nawzajem obowiązek

(*) Ideen  iiber P o litik , H ande l find  V erkehri der vornehmsten V iilker der alien W elt. 

G o ttin g en  3 to m y  IS 1 5 .
(2) R e y n i e r . K vonom ie pnbligue c t ru ra le  des P erses} des P hdniciens} des A ra b es , des 

J u i fs ,  des E gyp tiens  et des C arthaginois. Genewa 1819 - 1824.
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karmienia sfory zdał na cztery wsie okoliczne ('). W  pewnych razach kró­
lowie konfiskowali majątek satrapów, którzy to odbijali znowu na podda­
nych. Skarbowość taka oparta była na wzajemnem wyzyskiwaniu. „Na lu ­
dach, powiada F I  a t h e  (2), ciążyła polityka zdzierstwa; miecz nieufności 
zaw isł nad głową satrapów; hańba cisnęła królów zawojowanych; nic 
nie łączyło, lecz wszystko rozdzielało członków tego barbarzyńskiego 
państwa11.

W teokracji egipskiój król jest w łaścicielem  całego obszaru ziemi, 
i rozporządza życiem i mieniem tych co ją uprawiają; ściąga od nich 
daniny równe V5 prowentu surowego, pobiera cła i na wielką skalę 
kupczy wszystkiemi płodami i wyrobami krajowemi. W  późniejszych 
czasach Ptolom eusze prowadzą ogromny handel zbożem i gromadzą 
niezmierne skarby leżące, które w części wypożyczają Rzymianom na 
wysokie odsetki.

W szystkie te państwa,—nie wyłączając Palestyny, która skutkiem  
właściwego jój ustroju teokratycznego i ustaw religijnych obchodziła się 
bez skarbców leżących, wyraźnie wzbronionych, i prowent ziem publi­
cznych oddawała w ‘/ 10 części królom i Lewitom ,— przedstawiają skar­
bowość w pierwotnym jej kształcie. Podstawami jej są: czasowy tryb 
użytkowania z ziemi przez jej posiadaczy, kiedy w łasność jej należy do 
bóstwa, lub klas uprzywilejowanych; przymusowe robocizny bądź dla 
uprawy roli, bądź przy budowlach, wznoszonych raczój dla uczczenia pa­
mięci panujących jak dla rzetelnego użytku ogółu; haracze i podarunki 
ludów podbitych.

Kartagina, obok źródeł finansowych mniej lub więcćj wspólnych owym  
państw om , pobiera znaczne przychody z ceł, co tłumaczy mnogość osad 
handlowych, które starała się zakładać i wyzyskiwać dla siebie. W łaści­
wie jednak to źródło zaczyna być intratnśm  od czasu kiedy Kartagina 
stała się mocarstwem zupełnie handlowćm; kupiectwo bowiem, jako prze­
ważne zajęcie pewnego ludu, jest już, że tak powiem, formacją późniejszą 
w układzie i rozwoju jego gospodarczym. Narody które przeważnie za­
spokajają swe potrzeby tą drogą, przebyły już szczebel rolnictwa, n ie­
koniecznie na siedzibach późniejszych, lecz wtenczas, kiedy się jeszcze  
nie oddzieliły od szczepu m acierzystego (w tym  razie np. od Fenicjan).

(!) H e  e r  en  Ideen  I, 105 i nast.
(2)  Geschichte Macedoniensj L ipsk 1832—34, Str. 280.
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. Grecja.

Odmienny z w id u  względów obraz p rzedstaw ia nam  kolebka oświaty 
europejskiej — G recja, a zw łaszcza Ateny, typ praw adziw ie klasycznej 
dem okracji-

N aprzód ludy Grecji, jak k o lw iek  podobnie do innych u k sz ta łto w ały  
sig politycznie na podstaw ie zawojowania pierw otnćj ludności, i zacząć 
m usiały  od tego szczebla tow arzyski swój rozw ój,— niew ątpliw ie zasta ły  
ślady wyższćj oświaty, k tó ra  w zam ierzchłych epokach przyniesiona 
była z E g ip tu  i Fenicji, — krajów  już  wyżej rozw iniętych ( ') .

Objawia sig to  między innemi w olbrzym ich m urach cyklopów, w heka- 
tom bach przechow ujących kości całkow itych rodów panujących, —  co 
wszystko świadczy „źe ośw iata, k tórej G recy byli w łaściwie spadkob ier­
cami, pow sta ła  i do jrzała  po za ciasnym  obrębem  H ellady, i że owoce 
jć j sięgają aż do początków  europejskiej h isto rji G recji11 (C urtius).

Bądź co bądź, właściwe europejsk ie stanow isko G recji zaczyna się 
wyjaśniać od wojen perskich, kiedy k ra in a  ta, o trząsnąw szy sig z w ię­
zów przykuw ających ją  do wschodu i wyrobiwszy sobie niezależność mocą 
w łasnego u stro ju  państw owego i h a rtem  politycznych cnot swych oby­
w ateli, zaczęła oddziaływ ać na dalsze losy naszej części św iata  i skupiać 
w sobie potęgę, ja k ą  daje św iatło  um iejętności, o raz bogactwo.

W przeglądzie tym  uw zględniam y głów nie państw o ateńsk ie  i to 
w epoce blasku Periklesow ego zarządu , kiedy indiw idualność tego 
państw a spoczęła na wyrobionych już  podstaw ach i uw ydatnia z a ­
sadnicze rysy dem okracji s taroży tnej.

Nie mam y potrzeby zastanaw iać się dłużej nad S partą . W yjątkow y 
i praw ie kom unistyczny tryb  życia, ja k i wiedli obyw atele tćj możno- 
w ładnej rep u b lik i,—gdyż w ładza królów  b y ła  ty lko cieniem m onarchji; 
rzem iosłowe wychowanie obywrateli na żołnierzy i spowodowany niem 
b rak  potrzeb wyższych k tó re  dobroby t rodzi, -  s ta ły  na zawadzie wszel­
kiem u postępowi. Z jednej strony  państw o, t. j. zw ierzchnią w ładzą o b ­
darzone rody, straszliw ie wyzyskiwało helotów, k tórzy  wedle trafnćj 
uwagi H u m e ’a byli raczćj iego niewolnikam i ja k  pryw atnych; z d ru ­
giej S partańczyk  gardz ił p racą  w ytw órczą (produkcijną), ja k o  zna-

(') Por. L a u r e n t  Etudes II, str. 5 -  7.

R k o n o ro U U ;  m. g rudz ień .
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mieniem  niewoli; „w próżnow aniu u p atry w a ł on sz lachetną wolność1'. 
(R aum er)

M ożnaby wprawdzie na to  powiedzieć, że ciężkie mozoły wojny nie są 
wcale próżnowaniem , i że p raca  żołnierza, kiedy ten  p iersią swą zasłania 
życie, m ienie i najwyższe dobra  n iem aterja lue  swego n aro d u , b y n aj­
mniej nie je s t n ieprodukcijną, bo zabespiecza od gw ałtu  i łup iestw  
i daje możność w ytw arzania nowych w artości, albo zachow uje istniejące, 
co na jedno wychodzi (*). Nie m yślim y przeczyć tś j praw dzie, k tórej 
nowsza ekonom ika n ieodparcie dowiodła; przyjm ujem y ją , pod w arun­
kiem jednak , że wojownik ma coś do obronienia. S partan ie  zaś przeci­
wnie, walczyli o u trzym anie ciem noty, w yzyskiwania niewolników, k a ­
stow ego zasklepienia, w jakiem  pogrążone by ły  k lasy  ich tow arzy ­
stwa. Dosyć powiedzieć, że po trzeby ich publiczne pokryw ały się 
przew ażnie łupam i zwyciężonych i okupam i jeńców. K rwawo przez 
helotów  zapracow ane mienie, k tó re  się stopniowo grom adziło  w co­
raz  mniejszćj liczbie rąk  bezczynnych, nie starczy ło  w końcu na sk ła d ­
ki do spólnej uczty; rękodzie ła  zostaw ione pierw otnym  mieszkańcom 
Lakonji, P erio ikom  (2), nigdy nie kw itnęły ; a  handel nie mógł się 
rozw inąć u ludu, k tó ry  nie był w stanie podać na ta rgu  rów now artych 
tow arów  w zam ian za przedm ioty, jak ichby  mógł potrzebow ać, gdyby 
nie ustaw y L ikurga, zabran ia jące ściślejszych stosunków  z w ykształ­
conemu, postępującem i naprzód ludam i, —  ustawy, k tó re  w ykopały 
przepaść między p racą  a w łasnością, k tó rą  pierwsza uświęca. K iedy 
S partan ie  poznali potęgę ja k ą  d a ją  dosta tk i, musieli się rosprządz 
tow arzysko  i politycznie; albowiem  do dostatków  dojść m ożna tylko 
przez tru d y  i uzbierany trudam i zasób, przez „p racę i w iedzę", (że 
użyję słów nieocenionego naszego Supióskiego). P raca  nie p row a­
dziła u nich do posiadania; helotów  owszem, ja k  wiemy, m ordowano, 
aby się zbytecznie nie rozm nażali; wiedza sp a rta ń sk a  by ła  żadna.

Ateny, ja k o  siedlisko najsilniejszego rządu  w rzeszy państw  g rec ­
kich, pun k t zborny handlu  przywozowego i m iejsce wywozu wytwo­
rów greckiego p rzem ysłu , w całkow icie innem  były położeniu. N a ­
przód nie panow ała w Attice tak  bezwzględna pogarda pracy i zaro-

(’ ) P o r. K l l ie s  D er Telegraph ais Verkehrsmittel, Str. 232; M a n g o l d  t, Grund- 
riss der Volkswirlhschat'tslehre § 37. R o s c h e r ,  System der VoUswirthschafl I. § 61 
S c h a f f i e ,  D os gesellschaftliche System der menschlichen W irthschąft. 2° wyd. A atio- 
naltikonomie 1867. str . 81. To ostatn ie dzieło zalecam y szczególnie jak o  w ekono­
mice sam ej ok reślające  isto tę  gospodarstw  zbiorow ych—rodziny, gminy, stow arzy­
szeń, p ań stw a ,—niezbędnych ogniw u stro ju  społeczności ekonom icznej.

(ł ; O sto su n k u  Perioików  do Spartan  p a trz  L a u r  e n t  Etudes, II,  6 1— 04.
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bnćj działalności ja k  w Spaccie; w łaściciele ziemscy, k tórzy  za Solona 
stanow ili podstawę ustro ju  państwowego, i później doglądali sami 
rolnictw a, przynajm niej do czasów pokąd dem agogja i ciągłe spusto ­
szenia wojen domowych nie zm usiły ich przenieść się do m iast. 
Ustaw y rolnicze, zw łaszcza odnoszące się do hodowli drzew oliwnych 
i winnic, istn iały  od bardzo daw na, a R eynier wym ienia (*) G9 dzieł 
napisanych o gospodarstw ie wiejskiem przed S okratesem  i w spół- 
czesnój tem u osta tn iem u  epoce. Zakazy wywozu zboża rzadko  się 
zdarzały ; wydając je , państw o m iało  na względzie raczej odw et 
państwom , z którem i wojowało, niż cele ekonom iczne, lubo nie­
dosta tek  zboża w ypładzanego w A ttice w części m ógł się do tego 
przyczyniać (2). G leba a ttic k a  rodziła  bowiem skąpo; głównem 
zbożem  by ł jęczm ień. R ękodzieła, nie ty lko te  co zaopatryw ały  oby­
wateli w broń  i rekw izy ta  wojenne, lecz sukiennictw o, wyrób skór, 
tokarstw o, zw łaszcza z kości słoniow ej, powozy i t. p. s łynę ły  w całym  
starożytnym  świecie i daw ały sowity zysk rękodzielnikom  (3). Po 
czątkowo oddane wyłącznie niewolnikom  w chwilach wolnych od po­
sług i ich domowej, rękodzieła  te, w m iarę w zm agania się potrzeb 
i sm aku, s ta ły  się zajęciem wielu wolnych, zw łaszcza tak  zwanych 
■metoików, klientów państw a, którzy z różnych stron  napływali do 
A ten i w nich się osiedlali, tem bardziej że nie mogli posiadać ziemi ( ’). 
W  późniejszym  w praw dzie czasie znaczenie jakiego używ ały rękodzieła, 
oraz pow ażanie rękodzielników , m usiały  się zm niejszyć, w stosunku 
w jak im  rozm nażali się niewolnicy; a czynności służby  publicznćj c h ło ­
nęły  coraz więcćj chwile obyw ateli. X enofont ogranicza przem ysłow e 
procedery , k tórych się wolni podejm ow ali, do budowy okrętów  (■).

H andel m usiał być znaczny, skoro  na ta rg u  a teńsk im  m ożna się 
było  spotkać z m onetam i praw ie wszystkich ludów ówczesnych.

Stopień ekonom icznego w ykształcenia ukazuje śię dosyć wybitnie 
w przepisach praw odaw stw a, dotyczącego w sparcia i u trzym ania ubogich 
z funduszów publicznych,— co znowu sta ło  się nieuniknionem  przy sp o ­
sobie życia ludzi wolnych, poświęconego przeważnie spraw om  państw a, 
um iejętności i sz tuk. S tarający się o te w sparcia musieli udowodnić, 
że za m łodych la t uczyli się jak iego  procederu; rodzice n ieza­
możni byli obowiązani uczyć dzieci jakiegokolw iek rzem iosła.

(*) L audw irthxcU aft der alten Vólkcr: p rzek ład  D am ance, SL1' 156.
( f  B a n m s t a r t .  V olksw irthscha ftliche E rldu ten tngen , str. 149.
(*) B  0 C k  h . S ta a tsh a u sh a lt. der A thener, I ,  s t r .  o(). L a u r e n t  1- C, 11 4 »' |  1 s,

(*) Porów. B ó c k  h. I, s tr. 1 i 9-
(*) De republ. atheniens. I , s tr . 12 .

21*
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Skarbow ość ateńska , o p a r ta  na tćm  tle  krajow o-ekonom icznem , 
z tego mianowicie względu je s t dla nas ważną, że odzw ierciadią w sobie 
całe życie tego pam iętnego na zawsze państw a, daje nam  poznać cały 
jego w ew nętrzny za rząd  i politykę zew nętrzną. Sam a stanow i ona 
wzór odrębny, którem u równego nie znajdziem y w dziejach, dla 
tego  właśnie, że w szystkie ja sn e  i ciem ne stro n y  dem okracji k la- 
sycznćj uw ydatniły  się w A tenach. Rzym, chociaż także państwo 
klasyczne, posiada indiw idualność zupełnie odrębną, i skarbow ość 
jego przechodziła różne fazy w postępow ym  rozwoju państw a.

W A tenach odnośne urządzen ia  zachow ały się długo. Obok znacz- 
nćj roli, ja k ą  w skarbow ości ateńskićj, tak  ja k  w całej s ta roży tnośc i, 
odgryw ają posiadłości nieruchom e państw a, jak o  to, ziemie upraw ne, 
lasy, kopalnie,— widzimy, że w szystkie p raw ie ciężary, odpow iadające 
tegoczesnym  podatkom , stanow iły przychód skarbow y nadzw yczajny 
i spoczywały n a  bogatszych obyw atelach. Nie sądźm y jed n ak , aby ró ­
wność dem okratyczna nie zgadza ła  się z tym  niestosunkow ym  ros- 
k ład em  ciężarów , nie zapew niając ponoszącym  je  odpowiedniego 
wpływu i korzyści. Było to, ja k  obaczymy, skutkiem  przeobrażenia się 
tow arzystw a ateńskiego, kiedy ustrój nadany  przez Solona w pań­
stwie, sku tk iem  wzm ożenia się gm inu m iejskiego m usiał być zm ienio­
ny n a  korzyść tegoż gm inu, czyli dem osu. Zam ożniejsi początkowo 
naw et pod ług  ustaw  Solona p rzyk ładali się d la  tego więcej do cięża­
rów państw a, że iększy  w zarządzie spraw  spólnych b ra li udział; 
w biegu je d n ak  czasu utracili go, wpływ zaś u tracony  m usieli odzy­
skiw ać s ta ra ją c  się o względy Avszechw ładnego ludu. Jak ież  to po­
trzeb y  pospolite m ia ł ó v dem os w szechwładny przez pewien czas 
u siebie i w całej Grecji, k tóry  w ta k  wysokim stopniu  za ją ł uwagę 
potom nych?

W iekopom ne dzieło B ockh’a „Die S taa tsh au sh altu n g  der A thener» 
(2 tom y, B erlin  1817, 3-cie wyd. 1852), owoc ogrom nej erudycji, 
k tóre, ja k  tra fn ie  zauw ażył B aum sta rk  ( '), zadziwia w równym sto ­
pniu bystrośc ią  i g łębokością poglądów, odsłoniło nam  cały zarząd 
skarbow y, rozchody i przychody państw a ateńskiego i ich stosunek, 
w tak  jasny  i dok ładny  sposób, że nie w aham y się wziąć je  w tej 
m ierze za przew odnika (2).

W epoce roskw itu  A ten, kiedy rozw ażam y ich skarbow ość, najw yż­
szą władzę praw odaw czą p iastow ał sam  lud, a  R ada  P ięciuset w ybra-

(*) Volkswirth. Erlauterungen, str. 146.
(2) I nowsi starożytnicy jak np. S c h ó m a n n , Griechisclie Alterlhiimer, Berlin, 1861, 

l ,  447, uważają dzieło B o c k l i ’a za przewodnika pewnego i dostatecznego.
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na przez niego, zawiadywała wykonaniem ustaw i sprawowała 
zwierzchni zarząd państwa. Zgromadzenie deniosu mogło wynosić 
w przecięciu 18,000 głów; po odliczeniu zaś nieobecnych, których 
zatrzymywały bądź interesa domowe, bądź służba wojenna, oraz bo­
gatszych obywateli nie uczęszczających na posiedzenia, 8000. Tuci- 
dides podaje tę cyfrę niżej, na 5000 tylko. Dotychczas nie wyjaśniono 
jeszcze wprawdzie rzeczywistej liczby wolnej ludności A ten,—niewol­
ników bowiem zawsze uważano za istoty po za państwem będące, 
chociaż nieraz, jak  zobaczymy, poruczano im niekonsekwentnie obronę 
państwa i policję. Spór między uczonymi polega na zawikłaniu, 
jakie zrodzić musiały sprzeczne dane, zostawione nam przez pisarzy 
starożytnych. Nadto należy wziąć pod uwagę różne przyczyny, 
które w starożytności wpływały na stosunkowo niewielki przyrost 
ludności. Wyłuszczył je  i rozebrał w sposób nader pouczający zna­
komity historyk i publicysta angielski H u i n e  w słynnej rosprawie 
(Essay) o zaludnieniu prawdopodobnem krajów starożytnego świata (*); 
kładąc nacisk na krwawe, mordercze wojny, na rosterki domowe, rzezie, 
wygnania, jakie one za sobą pociągały, na mały stosunkowo handel 
i przemysł, oraz brak urządzeń administracijnych, któreby wzrostowi 
ludności sprzyjały. W każdym jednak razie ludność Aten, używająca 
praw obywatelskich, nie mogła przenosić 20,000 głów (3).

W szechwładca — lud sam sobie wynagradzał trud  obradowa­
nia i stanowienia ustaw, płacąc pojedynczym członkom Zgrom a­
dzenia po 3 obole (16 Va gr. poi.) dziennie, tak  że roczny rozchód 
na prawodawstwo możemy przyjąć na 250,000 złp. Członkowie 
Rady Pięciuset pobierali dziennie 1 drachmę (1 złp. gr. 3.), co 
rocznie dawało 206,000 złp. Sędziowie w liczbie 5 — 6000, przez 
300 dni w roku rozstrzygali, za 3 obole dziennie, w 10-ciu trybunałach, 
sprawy karne, cywilne, głównie jednak polityczne, co przy wsiąknięciu 
wszystkich czynności w sprawy publiczne, wydawać się musi natural- 
nem. Płużyli oni pieniactwu, które im zysk napędzało, i pomnażali do 
nieskończoności procesa, jak  to dowcipnie przedstawił Aristofanes 
w Osach. Ustawa zakazywała jednak pobierać płacę za dwie posady 
przez jedną i tę samą osobę zajęte (3).

Licząc talent ateński tylko po 8250 złp.—jakkolwiek wartość jego 
ówczesna, w stosunku do cen przedmiotów niezbędnych do życia,

0) Porów n. M ćkaiyes d’ecunomic politique, edit. Guilaum in I, 123— 135.
B o  c k  h. 1. c. I , 4o,—liczy w c a łe j A ttice 135000 wolnych i 365000 niewolników.

la) S c h u m a n n  Griechi.iche. Alterthiimer, I, 451.
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niezawodnie była trzy razy większo otrzymujemy jako rezultat, 
źe sprawiedliwość niezawsze bezstronna domosu kosztowała rocznie 
1,230,000 złp. (■).

Jeżeli tedy przyjmiemy za normalną, potrójną wartość wymienio­
nych sum, które przedstawiają rozchód na osobiste usługi świad­
czone państwu, w prawodawstwie, sądownictwie i wyższej administra­
cji, nie zawierają zaś w sobie jeszcze ani żołdu wojsku, ani poda­
runków i rozdawnictwa między lud panujący,— które w późniejszym 
czasie, od Periklesa począwszy, zaczęły przybierać olbrzymie rozmia­
ry, głośnego teorikonu, o którym zaraz mówić będziemy,—ani płacy 
posłów wyprawianych za granicę,—widzimy że w najswobodniejszej 
demokracji świata starożytnego wydatki na to co odpowiada naszym 
płacom urzędników, wynagrodzeniom członków sejmu it. p. stanowiły 
przeszło połowę zwyczajnego szafunku rocznego państwa, który Bóckh 
ocenia na 9,900,000 złp. (400 talentów).

W państwach europejskich odpowiadający tym wydatkom rozchód 
nie dochodzi do 30%  ogółu rozchodowego (%, włączając w to płace 
wojska, stosunkowo jak się pokaże muićj licznego, i dyplomacji. 
Nie myślmy wszakże, ażeby to proste zestawienie cyfr upoważniało nas

(') S e h  o m a n  n, ibid. t, 453 liczy powyższy rozchód na 140 t a l .=  1 2600 0 0  z łp , 
rocznie, p rzy jm ując w artość ta len tu  na t y  o r> z łp . ( 15<'o talarów  pr.)

( s) U m p f e n b a c h  {Fmanzwissenschaft, I, 36,J oblicza wydatki osobowe Per- 
sonalaufwand) na  40°/n ogólnego rozchodu ,— co jednak  nie zgadza się ze znanemi 
nam w szczegółach budżetam i. I tak  biorąc np. budżet francuski ua r. 1866 i ba- 
deński na 1861 znajdujem y, że we F ranc ji, przy zamierzonym przez p. F u l d ’a 
rozchodzie zwyczajnym i. 698. 333490 fr., wydatek na osoby— od naczelnika pań­
stwa aż do ostatniego woźnego i żo łn ierza  wynosi 4 "9 .316453 fr. t  j. 24,1 %, 
mimo znanej cen tralizacji i okrzyczanej przez ekonomistów je j  kosztowności.
W Badeńskiem , przy ogólnym rozchodzie zwyczajnym  32. 602076 flor. wyznaczono 
na w ydatki osobowe 7.232290, t. j .  22,1 °/„. W Anglji, podług Czornig’a (1861 r.) 
płace (cywilne, wojskowe i floty) 18./m. f. st J emery tury 4,9;m f. s t .—22,8,m .,— 
co na ogólny rozchód 70.453952. f. st. wynosi 32,J % : ale tu zważyć potrzeba 
nadzw yczajną wysokość em erytur, zw łaszcza wojskow ych z m arynarką  (przeszło 4 
S,Vj/m. f. st.) i n a  mnóstwo sinekur.

D la P rus, kom binując, w braku  dokładnych nowszych wykazów, cyfry P f e i f f e  r ’a 
(Vergl. Zusam m enstellung der europkischen S taatsausgaben 1865, (str. 65) 
z cyfram i S c h u b  e r-t’a  i C z ó r  n i g’a (o budżecie austriackim  w por z in. 1862). 
znajdujem y stosunek 25— 270/0 Dla powzięcia dokładnych  szczegółów odsyłamy 
do wybornych dzieł: B o  i t  e a u -  Fortune publirjue et finances de la France, 1866. 
t. II. 404. 438 i B e g e n a u e r ’a  (b m inistra  skarbu  b ad eń sk ieg o )— Staatshaus- 
halt des Grh. Baclen 1863. S tr  80 -  280.

W  obec powyższych cyfr, maxim um  w ydatku na osoby w p ań stw ach  nowoży. 
tnych musimy przyjąć  nie wyżej ja k  na 3 0 ° „.
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do jakiegobądż wniosku statystycznego i pozwalało np. przesądzać, 
na korzyść nowszych czasów, o stosunkowćj taniości usług państwa 
dla tych, którzy je  płacą, t , j .  dla podatników. Porównanie pod tym 
względem jest niemożebne, jeżeli zważymy na przepaść jak a  dzieli 
nas od starożytnych, w poglądzie na państwo i jego zadania; że pominę 
już inne okoliczności, jak  np. brak długów ustalonych w starożytnćj 
skarbowości i ich odsetków, tak wielką w naszych budżetach stanowią­
cych rubrykę.

Atoli ów właśnie radykalnie odmienny pogląd na cel państwa, któ­
ry sprawia, że niepodobna nam obliczyć, a nawet wystawić sobie ko­
rzyści i uciech, jakie państwo jednostkom świadczyło, nastręcza nam 
sposobność do wyświecenia, w najogólniejszych choć bardzo znaczą­
cych rysach, przewodniej myśli, jak ą  tchnęła skarbowość starożytna 
w porównaniu z nowożytną.

Dla nas praca prawodawców, urzędników adm inistracji, sędziów', 
słowem ludzi mniej lub więcej powołaniem swem wyłącznie za tru ­
dnionych, stanowi niezbędny warunek naszych indiwidualnych zabie­
gów o chlćb powszedni i uwalnia nas od trosk bezpośredniego i nie­
ustannego zawiadywania spólnemi sprawami. Za zaspokojenie tych 
spolnych potrzeb płacimy państwu do 30° 0 ogólnej sumy rozcho­
dów, przyczem radzibyśmy płacić mniej. Płacimy przeważnie w po­
datkach i dopełniających je  opłatach. Niezawodnie nie czynimy 
tego jedynie abyśmy się chcieli pozbyć ciężkiego choć zaszczytnego 
trudu* kierowania spólnemi sprawami; i my spół-czuć i spółdziałać  ̂
w tej pracy około pospolitego dobra jestesm y obowiązani, i nam 
stanowisko i prawa obywatela w państwie nigdy nie powinny się wy­
dać za drogo okupionemi; a le -zw ażm y  to dobrze—starożytni sami po­
trzebowali "rządzić, sądzić i stanowić, bo żyli wyłącznie dla państwa. 
Ono było ich kosmosem, wedle trafnego wyrażenia Ahrens’a ( ’); jem u 
poświęcali swój czas, i co więcej, całą swoją osobistość. Ono chłonęło 
w sobie wylaną na jego usługi osobistość jednostki; ono sąmo po trze­
bowało także całkowitego poświęcenia jednostki, bo bez niego żyćby 
nie m o g ło ,-a  więc wynagradzać musiało tę jednostkę, nie tylko pienię­
dzmi, lecz wszelkieini ziemskiemi uciechami: dawało jej sposób do życia 
w zamian za prawdziwie całopalną ofiarę na ołtarzu ojczyzny składaną.

Jak to — zapytać można— obywatel sprzedawał swój czas i kazał sobie 
płacić trzy obole za dopełnienie obowiązku, który się od niego państwu

[>) A rt. HeUtni.iclie S ta a ls id e e.  »> B 1 u a t S c li i i ’ego > B r  a t e r ’a Deutsches 
Staatsicdrterbuch.
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bezpłatn ie należał? N aprzód usuńmy wszelkie wątpliwości m oralne, bo 
praw dziw a etyka nie przeczy nigdy prawdziwej ekonom ice. Ateńczyk 
pośw ięcał całkowicie państw u sw oją osobistość; a cóż może być droższe­
go nad nią? ja k a ż  nagroda za ta k ą  ofiarę może się wydawać nazbyt hojną? 
Gdy zaś poświęcali j ą  wszyscy Ateńczycy, num erycznie , bez względu na 
wyższą lub n iższą w artość pojedynczych indiwiduów, -  bo liczba czyli 
w tym  razie m asa  u słu g  była podstaw ą ustro ju  ich państwa; przeto  pań­
stwo przy ró i« ić /po trzeb ie tych równych  usług, w ynagradzało  je  je d n a ­
kowym zarobkiem  najniższym  w tak ich  w arunkach:— bo praw a wartości 
i w ym iany są niespożyte; góróją  i  górować będą po wszystkie czasy 
nad icszelkiemi praw am i stanowionemi przez ludzi: bo wartość ostatecz­
nie ustanawia się przez stosunek ilości do potrzeby, bo zm ienia sic w sto­
sunku odw rotnym  do mas, (Stein, Cernuschi).

Lecz idźmy d a le j— tu bowiem dopiero zaczyna się stroną  ciem na 
obrazu; tu  e tyka  zab iera  swój głos. Po trzeby  owe i odpow iadające 
im rozchody, państw o ateńskie, ja k  obaczymy, pokryw ało  ze źródeł, 
k tó re  ani przed  etyką, ani przed  ekonom iką nie osto ją się nigdy. Czer­
pało je  w pracy  i w ytw orach niewolników, k tórzy  w kopalniach, do­
brach  ziem skich i innych posiadłościach państw a odrabiali, bez nadziei 
zarobku , to  co państw o wydawało na zabawy, uczty i podarunki dla 
w szechw ładnego dem osu; odbierało  m etoikom , cudzoziemcom, k tórzy  
się pod jego  op ieką osiedlali,— owoce ich pracy, i co gorsza, czerpało  
swe zasiłki w funduszach, złożonych na nietykalny depozyt przez#inne 
ludy pobratym cze greckie, ku  obronie od spólnego wroga.

Słyszym y n ieraz, że państw o now ożytne tern głównie różni się od 
sta roży tnego , że żyje i działa przez jednostk i dla jednostek , że cel swój 
widzi w podniesieniu i uzacnieniu jednostk i, k tó rej daje ogólne w arunki 
sw obodnego nadal i sam odzielnego rozw oju; podczas gdy w sta roży­
tności jed n o stk a  ży ła  dla  państwa  i staw ała się w ielką przez  państw o. 
Różnica ta  ze względu na skarbow ość daje się uzupełnić w następny 
sposób:

Podczas gd y  nowożytne państwo żyje w sw im  gospodarstw ie zbiorowem  
kosztem jednostek , -  bo przez rozchód swój rozwija samo źród ło  swej po- 
b’gl, t. j. dochód skarbu z gospodarstw pojedynczych pobierany,— w sta­
rożytności,— i to zarówno w Grecyi ja k  w Rzym ie, który się k a rm ił p ro ­
wincjami i m ieniem  ludów- podbitych ,—  jednostka żyje kosztem państwa, 
a ostatecznie kosztem podobnych sobie, lecz ujarzm ionych i wyzyskiw a­
nych przez n ią  jednostek. To je s t o sta tn ie  słow o skarbow ości s ta ro ży ­
tnego św iata, a  szczególn i^  skarbow ości ateńskićj: osta tn i w yraz owego,
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według stów P a r i e u ’go ( ' ) ,» żywego poniekąd syllogizmu oehlokracji.“ 
M y zarabiam y, i część zarobionego mienia oddajemy państwu ; Ateńczycy, 
wedle jędrnych słów Dahlinann’a „ rządząc zuiabiali."  Jeżeli tak jest, 
a wypadki opowiadane stwierdzają to na każdym kroku, — nie mamy 
czego zazdrościć starożytnym  owćj wolności, która według Aristotelesa  
polega na panowaniu wszystkich i poddaniu się pod panowanie innych, 
na roskazie i posłuszeństwie naprzemian (*), z czego—jak zaraz dodaje 
z niezrównaną swą bystrością arcymistrz i ojciec umiejętności pań­
stw a,— „wynika to, że w demokracji ubodzy są potężniejsi od bogatych, 
albowiem stauowią oni większość, a czego chce większość, to roz­
strzyga przeważną s iłą .“

Wróćmy jednak do Aten. Demos wszechwładny, spędziwszy dzień 
na obradowaniu i sądach, przepędzał resztę czasu w teatrze, utrzy­
mywanym przez przedsiębierców, którzy go dzierżawili od państwa. 
Państwo jednak nie poprzestawało na tern, że uprzystępniało owym  
władcom korzystanie z umysłowych rozrywek (3), które, przy­
znajmy to, były szkołą najwznioślejszej sztuki i piękna poezji 
dramatycznej; — i tu możemy spojrzyć na stronę finansową tego 
urządzenia. Niezamożnym, a za czasów D em ostenesa i zamożnym, 
udzielało państwo wsparcie na wejście, (na kupno biletów po naszemu) 
z funduszu zwanego teorikou (Actuyiy.ov) (4), wypłacając je  przy wej­
ściu lub w zgromadzeniu ludowem. Go zbywało od sum wydanych 
w ten sposób, szło na rozdawnictwo podczas uroczystości, na uczty 
i bankiety,— tak, że w miarę jak rosło zamiłowanie demosu do zabaw 
i festynów, zaczęto wypłacać teorikon regularnie przy każdej sposo­
bności, szafując pieniędzmi złożonem i w skarbcu związkowym wojen­
nym. Państwo, do tej operacji finansowej, używało, w braku in-

(‘) Histoire des impóts yeneraux sur la proprićte et le reoenu, s t l\ 18.

W tlm tdeę iag  M ev u tv  to  i i  fićęei ci{>xeo&<u m i  ct(>%uv,
Arisloteles, P o lityk a , As. VI, rozdz. I

(3) W ejście  k osztow ało  2 o b o l e = i l  gr. poi.
( * ) S c h  o m a n u  1. c. I. 353, u siłu je  bronić teorikonu n astępującą uwagą: 

„Z najdujem y to za naszych  czasów  bardzo naturalnem  i koniecznem , że woj­
sko podczas pokoju  pobiera ż o łd . A teńczyków  za  czasów  P erik le sa  m ożna p o ­
równać poniekąd z w ojsk iem  stojącem , które w ciąż m usia ło  być uzbrojone  
i do boju gotow e. Sprzym ierzeńcy dawali żo łn ierza  i p ien iądze na wojnę; g łó ­
wny jednak  trud, najw iększa część pracy w ojskow ej, sp oczyw ała  na A teńczy- 
kach . Cóż w ięc m ogło  być n iesłu szn ego  w tern, że im  nie ty lko w ypłacano za  to 
żo łd  w czasie  w ojny, lecz  że podczas p okoju  św iadczono im z funduszów  na celo
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nych źródeł, skonfiskowanego mienia bogatszych obywateli; a gdy ci, 
jak  obaczym y, p rzyk ładali się głównie do ciężarów i kosztów woj­
ny, urzeczyw istniało przelewy m ajątku  narodowego na sposób bezden- 
nćj beczki Danaidów. Rozchód odnośny w zrastał ciągle i m ógł wedle 
Biickh’a wynosić rocznie do 30 talentów . Między dalsze zwyczaj­
ne rozchody państw a, możemy zaliczyć: u trzym anie wprawdzie częścio­
we floty i ogrom nej siły zbrojnej, k tó ra  na ogólną ludność A ttik i 
w liczbie 500,000 głów wynosiła w czasie pochodu do 90,000 zbro j­
nych, choć 4/ 5 z nich sk ładali niew olnicy; w ydatki na policję m iej­
ską , spraw ow aną przez skarbow ych niewolników, złożonych z jeńców 
ludów barbarzyńskich , głównie Scytów, k tórzy  pobierali, wyjątkowym 
od innych niewolników sposobem , w ym iarkow ane za te  posługi w yna­
grodzenie; wreszcie w ydatki spow odowane w sparciam i, k tó re  państwo 
udzielało obywatelom  pozbawionym  u trzym ania w sku tek  chorób lub 
kalectw a i '). Od czasu Perik lesa, coraz obfitsze rozdaw nictw o teori- 
konu, uczty i ofiary bogom na koszt ska rbu  w ypraw iane, w spaniałe 
budowle i pomniki sztuki, pociągnęły skarbow ość a teń sk ą  na niebes- 
pieczną pochyłość.

Lekkom yślność i żądza uciech, rozw inięta w ludzie przez uprze­
dzanie w szystkich jego  zachcianek, n ieodłączne od skażenia o b y cza­
jów i pogardy uczciwej pracy, były przyczyną coraz większych wysileń 
państw a; a skoro takow e podtrzym ywali zam ożniejsi obyw atele, m u­
sieli i oni zobojętnieć i zniechęcić się d la  rzeczy publicznej. P rzy ch o ­
dy zrazu przewyższające zw yczajne rozchody zaczęły m aleć na schy łku  
potęgi Ateńczyków.

N ajgłówniejszą część przychodów stanowiły daniny, uiszczane, od 
czasu wojen perskich, przez ludy greckie sprzym ierzone z A tenam i, do 
spólnej Świętśj kasy na wyspie Delos. Z razu  A teny szanowały ten 
depozyt, przekazany itn do przechow ania i n asp ó ln e  narodow e cele grec-

wojenne przeznaczonych większe względy jak sprzymierzonym? I jakże to mało 
wynosiło ostatecznie w porównaniu z ogromnym dzisiejszym żołdem wojska 
podczas pokojuP. Arrumenta te, szczęściem zupełnie s% chybione; a porównanie 
z nowszemi państwami, do którego się S c h u m a n n  odwołuje, wypada na nieko­
rzyść Aten. Gdyby nawet teorikon był żołdem, jak mieć chce autor, to wpołą 
czeniu z żołdem jazdy wynosiłby, podług cyfr B o c k  h a  14,5% całego rozchodu 
rocznego. W roku 1862 ów ,.ogromny11 żółd wojska wynosił we Francji 15,2% 
w Prusach )u,9%, w Austrji 15,8° „ ogólnego zwyczajnego rozchodu-państwa.

(>) Państwo opłacało oprócz tego publicznych lekarzy, zwłaszcza cudzo­
ziemców, mówców publicznych czyli prokuratorów (synegorów) P łaca ostatnich  
za czasów Aristofanesa miała wynosić dziennie l drachmę—zł. l gr. .
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kie przeznaczony; gdy jednak sprzymierzeńcy zaczęli się ociągać z obo­
wiązkowym przysyłaniem wojska i okrętów i wykupywać się z powin­
ności wojskowej daninami pieniężnemi, mężowie stanu ateńscy po­
wzięli myśl przeniesienia do Aten skarbca związkowego i wykonali ją  
przy pomocy sprzymierzeńców z Samos. Perikles skorzystał z tśj 
okoliczności,' spotrzebowując wpływy zabranego skarbu na rozchody 
państwa ateńskiego. Pobudował on wspaniałe pomniki architektury 
jak propvleje, roury obwodowe miasta, świątynie, toaMa i łaźnie 
publiczne; szafował owemi pieniędzmi hojnie i rozdzielał je  między lud

N akładana na sprzymierzeńców składkowa danina, po śmierci P eri- 
klesa wynosiła do 1200 talentów: w stosunku zatem do wiadomych 
nam już zwykłych rozchodów i obok własnych przychodów repu­
bliki, dawała ogromną przewyżkę. Przewyżka Ja  usta ła  po bi­
twie pod Aegospotamos, kiedy sprzymierzeńcy odpadli od Aten; skarb 
nie był już w stanie nadążyć łakomstwu ludu, przyzwyczajonego do
rozrzutności państwa.

W łasne wewnętrzne przychody skarbu ateńskiego płynęły: z dóbr 
ziemskich i domów mieszkalnych, wydzierżawianych przez skarb za 
op łatą  dziesięciny; z bogatych w kruszce kopalń, zwłaszcza srebra, 
które dawały zyski, jeszcze za Temistoklesa rozdzielane między lud, 
i wydzierżawione były prywatnym wieczyście; z wielkich kosztów 
sądowych i grzywien wnoszonych do tak zwanych ;pritannei, skąd sę­
dziowie pobierali dzienną zapłatę; wreszcie z kofiskat coraz częstszych, 
w miarę jak  demokracja przedzierżgała się w ochlokraeję i oligarchję 
i zaczęła na większe niż dotąd rozmiary prześladować niechętnych 
sobie straszliwą bronią ostracyzmu.

Obok umiarkowanego cła, 2°/0 wartości towarów wprowadzanych 
i wywożonych, oraz opłat portowych w Pireus i akcyzy od sprzedawa­
nych na targu przedmiotów, nie spotykamy się prawie w Atenach 
ze zwyczajnemi pcdatka>ni oyólnemi jako dochodem zwyczajnym, któte- 
by dosięgały wszystkich według stopnia ich zamożności i za podstawę 
miały mienie lub dochód. Cudzoziemcy mieszkający w Atenach, j a ­
ko klienci państwa, wnosili jednak rodzaj pogłównego za opiekę do­
znawaną ( u tT o iv jo v )  w wysokości 12-u drachm (13 złp gr. kobie­
ty tego stanu połowę i obok tego płaciły rodzaj licencji za prowadze­
nie rozdrobowego handlu. Pogłówne metoików dawało około 21 ta ­
lentów rocznie.

Podatki od zysku z kapitałów zarobnie używanych zastępowały 
w Atenach dwie daniny, według dzisiejszych naszych pojęć zarówno sro- 
m otnejak niesłuszne,—chybaże drugiznich, skandaliczny podatek prze-
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mysłowy od osób trudniących się procederem nierządu, zechcielibyśmy 
poczytać za rodzaj kary. Teąo jednakże celu podatek od prostytucji 
nie miał. Istnieją bowiem wielce dla zarządu państwa ateńskiego nieko­
rzystne ślady (■), że policja ustanawiała wysokość źródła podatku t. j. 
zysk nierządnic podług pewnych klas, -  co zakrawało na socjalistyczny 
ustrój tego procederu dla wygody publicznej. Nie dziwmy się zresztą 
temu-, wszak wiemy, że państwo zapewniało ludowi wszelkie uciechy. 
W każdym razie ohydny ten podatek m usiał być intratnym, skoro obok 
zarobkujących podatników obojej płci, wybijały się po nad poziom takie 
osobistości np. jak  słynna Lais, której jednorazowe wynagrodzenie 
wynosiło 10000 drachm (11,000 zip.) (2), co jak  wiemy kupowało trzy 
razy więcej dóbr jak  dzisiaj i szczęśliwej posiadaczce tych przymiotów, 
po nad zysk zwyczajny i zarobek, dawało prawdziwą rente, wprawdzie 
nie gruntową....

Drugim podatkiem regularnym  od zysku z kapitałów była danina 
od niewolników, uiszczana przez ich właścicieli, która ze względu 
n a  ostatnią okoliczność zbliża się znowu poniekąd do zbytkowego 
podatku od służebnych, jakim  dzisiaj jest np. assessed tax od s łu żą ­
cych w Anglji. Zawsze jednak podatek ten posiadał więcej cechę ka­
pitałowego, choćby ze względu na intratę jak ą  czynił, obliczaną na 33 
talenta (3). Wyzwoleńcy uiszczali trzy obole obok iw i oi'/uov. Między 
zwyczajne, bo ponawiające się stale wpływy możemy także zaliczyć 
skórne, pozostające od przedaźy skór po zakupywanych na biesiady 
i ofiary publiczne bydlętach.

W szystkie te przychody zwyczajne wypuszczano, sposobem używa­
nym w całśj starożytności, w dzierżawę towarzystwom. Na pochwałę 
skarbowości ateńskiej należy zaznaczyć to, że prawo czujnie prze­
strzegało wszelkich nadużyć ze strony dzierżawców dochodu publicz­
nego i otaczało pobór danin przez nich ściąganych większemi rękoj­
miami jak  gdzieindziej. Dziesięciu tak zwanych poletów, wybieranych 
po jednemu z dziesięciu plemion attickich, stanowiło władzę kontro­
lującą i nadzorczą nad czynnościami dzierżawców. Dłużnicy skarbu 
ulegali, w razie przeniewierstwa skarbowi, karom śmierci i infamji.

( ' )  B o c k h ,  1 , 135 , 3 5 7 -

(2) ibid.
(3) N iew oln ik , ja k  m ów iliśm y nie ty lko b y ł robotn ik iem , ale jednocześn ie i k a p i­

tałem . Ad. S m i t h ,  Wealth u f  nations r . ch . II . nazyw a słu szn ie  pogłów ne od 
niew oln ik ów  w Stanach  p ołudn iow ych  A m eryki p ó łn ocn ej „podatk iem  od zy- 
sktl pew nego rodzaju k ap ita łu  użytego  w ro ln ic tw ie .11
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Dotychczas poznaliśmy środki zwyczajne, za pomocą których opę­
dzali Ateńczycy potrzeby publiczne mniej więcej trwałe i rok rocznie 
ponawiające się.

Gdy jednak zagrażała państwu niemal nieustannie wojna, a zapasy 
kruszcowe, złożone w skarbcu świętym i skarbcach szczególnych, uwa­
żanych w całśj starożytności za ceł i kres dobrej skarbowości ( ’)> 
które posiadała każda znaczniejsza świątynia, nie starczyły na to, 
bogatsi we własnym interesie szli w zawody o przejednanie względów 
ludu. Poczęści zaś skłaniała ich do nadzwyczajnych usług i danin m i­
łość ojczyzny, której trudno zaprzeczyć, zwłaszcza w dawniejszych 
czasach, zanim ochlokracja nie zniszczyła w icli sercach tego potę­
żnego bodźca i nie zam ieniła dobrowolnćj prawie ofiary w uciążliwą 
powinność narzuconą. Tu odsłania się nam strona skarbowości ateń­
skiej tak wyłącznie jej właściwa i której w następnych wiekach i pań­
stwach nie napotykamy, że dla uzupełnienia tego obrazu, choć tak 
niedokładnego, musimy jej poświęcić chwil kilka.

W dawniejszych czasach uciekano się w razie wojny do podatku 
nałożonego na majątek właścicieli ziemskich, rycerzy i uboższej ludno­
ści wiejskiej, podług stopnia wydajności ziem posiadanych. Są ślady ta­
kiego urządzenia zaprowadzonego przez Solona.

Solon podzielił Ateńczyków na 4 klasy.

Obywatele posiadający ziemię, która im dawała 500 miar (miara 
zwana m edim nos = 1 3  garncom poi. blisko) płodów suchych i mokrych, 
stanowili klasę 1-ą t. zw. Pentakosiomedim nów, płacili oni podług 
szacunku 1. talent od wartości mienia intratnego obliczonćj 
w kapitale.

Ci, którym ich własność ziemska przynosiła 300 takich miar, two­
rzyli 2-ą klasę Triakosiomedirnnów; płacili od 5/ s mienia podatek, 
a nadto utrzymywali każdy 2 konie dla służby wojennćj, jednego dla 
siebie, drugiego dla pachołka. Stanowili oni rycerzy. Z klasy tćj, 
równie jak z następnej, brano jazdę ateńską — t. zw. hoplitów.

Trzecią klassę tworzyli Ceugici ( & v y k a i )  tak zwani od uprzęży 
L tty o ę )  potrzebnej do uprawy pola, z którego mieli 150— 200 me- 
dimnów plonu,— płacili oni podatek w stosunku % wartości mienia.

Unaocznia to następująca tabliczka, w którój przyjmujemy drachmę 
za wartość jednego medimna.

( ')  T u  c i  d i  des ,  II. 13. R o s e k  e r ,  1. c.
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K lasy. Plon. M ajątek Kapitał', podatkowy 

ziemski. ( l  t U Y j l l C l j .

Podatek.

1. Pentakosiom edim ni 500 dr. 6000 dr. 6000 dr. 120 dr.
2. R ycerze 300 „ C

i
O o - 0

0 o
 

o
 

o 60 "
3. Ceugici 150 „ 1800 „ '1 0 0 0  „ 20 „

W reszcie 4 - ta  k la sa— Thetowie 3 - jie g ,  k tórych m ajątek  nie docho 
dzil do k ap ita łu  podatkow ego Ceugitów, nie p łacili wcale podatku . Zdaje 
się wszakże, że urządzenie to  m iało tylko na celu oznaczyć stosunkowy 
udział obyw ateli w powinności służby  wojennej i w praw ach polity­
cznych. S tosunek ten  z a ta r ł  się później pod wpływem ześrodkowanego 
w mieście życia publicznego i kiedy rolnictw o i gospodarstw o wiejskie 
p rzesta ły  być głównym przem ysłem  A ttiki. Tucidides ( ')  świadczy, 
że poraź pierwszy wprowadzono w użycie podatek  wojenny m ają tk o ­
wy w 88 olim piadzie podczas oblężenia m iasta  M itylene. O ile ska- 
zówki p isarzy greckich i dom niem ania starożytników  pozw alają sądzić 
o n a tu rze  tego podatku, do tykał on zam ożniejszych podług szacunku 
ich m ienia, zarówno nieruchom 'ego i ruchom ego (2), sporządzanego 
przez nich samych. Każde z 10-ciu plem ion utw orzonych przez Klei- 
sthenesa na miejsce 4-ćli dawniejszych, obowiązane było podać z po­
między siebie 120 obywateli najbogatszych, k tórzy następnie wydzie­
lali ze swego ło n a  60 jeszcze zam ożniejszych. O statni, podzieliwszy się 
na tak  zwane sym m orje , zaliczali za resztę  całkow itą kw otę podatku

0 )  n i ,  16
(ż) D e P  a r  i e u, I I I .  16,. Histoire des impóts ijenera ta  sur la p ro p ń itć  et le revenu, 

p. 19. B ył to więc podatek  majątkowy a le  nie dochodowy, j a k  się to podoba utrzym y­
wać ekonom istom francuzkim , którzy, pow ołując się mylnie n a M o n t e s q u i e u ’go, 
chcieliby odszukać w odległej starożytności śladów urządzenia wyłącznie nowszym 
czasom właściwego. B łąd  ten  popełnia między innemi D u P u y n o d e ,  w dziele De la 
m o n n a i e ,  du crćdit et de I’impdt. t. II. 219. Niem niej fałszyw ie je s t  dopatryw ać się 
w ateńskiej eisforze zawiązku podatku  progresijnego, albowiem:

1) M ontesquieu wcale nie nazywa eisfory podatkiem  dochodowym lecz (wprawdzie 
także nie zbyt-trafnie) osobistym  Esprit des lois ks. N II I  rozdz. Y II.

•z) Urządzenie Solona objaśnione powyższą tab liczką w ykazuje tylko, że postęp 
w zrasta ł razem  z m asą t. j- kapitałem  podatkow alnym , bynajm niej zaś nie s to ­
pniował się do dochodu, co stanowi istotę podatku progresijnego w znaczeniu 
nowożytnem.

3) W reszcie sławny argum ent M ontesquieu’go, wzięty z eisfory a teńskićj „que 
la g randeur de la  taxe su r le superflu; em póchait le superflu .“ którym  tak  chętnie 
zastaw iają  się zwolennicy p rogresji, idzie za daleko, pom ijając ju ż  to że p ro ­
g resja  tak a  w A tenach nie istn ia ła . Można powtórzyć o nim za de P  a  r  i c u: 
„Les grands esprits ne se trom pent guere a  dem i“.



m ajątkow ego i odpow iadali za wpływ całej summy w ym aganej. P rz e ­
wodnicy tak ich  stow arzyszeń czyli sym m orij w liczbie 300 wyznaczali 
udział ja k i p rzypadał na każdego stow arzyszonego i zaw iadyw ali in te­
resam i całego zgrom adzenia. N a tym  je d n ak  podatku  m ajątkow ym  
czyli eisfurze U ig(poou) nie kończyły się usługi zam ożnych obywateli
państw a ateńskiego.

W idzieliśm y ju ż  poprzednio, że państw o w części ty lko  p rzy k ła ­
dało  się do rozchodów na wojsko i flotę wojenną. D ostarczało  ono 
o k rę ta  i p łaciło  żołd wojsku; lecz uzbrojenie i u trzym anie przez cały 
rok  okrętu  i osady, dostarczenie wszystkich rekw izytów  okrętu  pod 
czas wyprawy, spoczywało na obyw atelach, k tórzy  obowiązani byli 
sk ładać z tego dokładne rachunki urzędnikom  skarbow ym  Ta po­
winność tak  zw ana trierarchja  (  ro ito a Q y j'a  )  rozc iąga ła  się do wszy­
stkich zam ożniejszych, n iedosięgając tylko tych, k tórzy w edług w ska­
zanych przez przywódcę osady okrętu  dowodów, w skutek nieszczę­
ścia, postrada li m ajątek  trie rarch iczny . Nie do tykała nadto  siero t 
kolonistów ateńsk ich  czyli kleruchów, córek które odziedziczyły m ają­
tek  po rodzicach aż do wyjścia za mąż, gmin i dzierżawców kopalń, 
k tóre się uw ażały  za w łasność państw a. Za to  trierarchow ie wolni
byli od danin zwyczajnych.

Podobnie ja k  przy zaliczanym  forszusow o podatku  m ajątkow ym  
trie ra rch o w ie  łączyli się w sym m orje, a  w ew nątrz tych ostatnich 
w mniejsze g rona sinteljami zwane. Ciężkie brzem ię tych nadzw y­
czajnych powinności, n a  schyłku potęgi i dobroby tu  Aten, doprow adziło 
do w iększych między tr ie ra rc h am i połączeń, ja k  te  k tó re  do tąd  p rze­
pisane by ły  ustaw ą. D em ostenes m usiał zaregulow ać powinność trie - 
rarchiczną* w ten sposób, że ci którzy posiadali m ajątek  oszacowany 
na 10 talentów , obowiązani byli utrzym yw ać je d n ą  tr ie rę  (o k rę t wo­
jenny ); ci k tórzy  mogli wykazać wyższy szacu n ek —kilka; ci zaś co nie 
mogli się usprawiedliwić z posiadania 10 talentów , powinni byli tw o­
rzyć synte lje aż do wysokości te j sumy.

O bywatele, k tórych m ajątek  dochodził albo przenosił w artość 3 ta len ­
tów, ponosili własnym kosztem  zwyczajne czyli rok  rocznie pom nażające 
się ciężary, zwane leUurgiami zwyczajnemi, podczas gdy opisane wyżćj 
daniny i ciężary uważać możemy za nadzwyczajne leiturgie. B yły to tak  
zwane choregia, zasadzające się na tein , że zobowiązany do nich w yu­
czał i u trzym yw ał własnym  kosztem  chóry teatra lne , g im naziarchia , 
k tó ra  w ym agała ze strony  zobow iązanego do niśj aby utrzym yw ał 
i zaopatryw ał we wszystkie rekw izy ta zak łady  gim nastyczne dla ćwiczeń 
cielesnych ludu przeznaczone i Jiesliaeis ( t o u a n i ę )  czyli doroczna
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uczta  plem ienna, w ypraw iana przez ochotników  lub tych z pomiędzy 
zobow iązanych, na k tórych los padał.

W szystkie te leiturgie, ja k o też  i podatek  m ajątkow y, posiadały  j e ­
szcze szczególną cechę w urządzeniu, k tó re  dodaw ało ciężarom  tym 
pozór spraw iedliw ości, lubo samowoli i p ryw atnym  niechęciom  o tw iera­
ło  szerokie w rota. Ten co się uw ażał za przeciążonego mógł usunąć 
się od powinności i przekazać j ą  spó łkontrybuentow i zam ożniejszem u. 
Jeżeli ten osta tn i w zdragał się z je j przyjęciem , uw ażający się za 
przeciążonego m ia ł prawo żądać zam iany odnośnych m ajątków , 
i wziąwszy m ajątek  większy, opędzał zeń le itu rg ię . Po zobopólnćm  
doręczeniu sobie inw entarza, obie strony, p rzysięgą stw ierdziwszy 
rzetelność szacunku, staw ały  przed sądem , który w yrzekał o tćm , czy 
żądana zam iana m aiątków  m ia ła  nastąpić lub nie. T akie urządzenie 
zwane antidosis ( m z id o m ę )  mogło być bardzo  naw et poźytecznćm  
w republice, oparte j na rzeczywistćj praw ości i cnocie obywatelskiej, 
dźwigni tego rodza ju  państw a, gdzie życie p ryw atne nie nastręczało  
pokusy do ciągłych zatargów  i in tryg . W arunku  tego, ja k i M o n t e s ­
q u i e u  s taw ia  państw u republikańsk iem u, niedostaw ało już Atenom , 
gdzie skażenie obyczajów i rozdział socjalny na dw a obozy —posiadają­
cych i nie posiadających wyrobników prawodawsiioa i  spraw iedliwości, 
spaczyły  zdrowy rozwój tow arzystw a, i w trącając m otłoch w otchłań 
in tryg  i zawiści, dz ia łan iu  jednostek  odjęły znam ię dobrej wiary.

P erik les zabran iem  sk a rb u  świętego nauczył by ł pospólstwo, że 
w chwilach po trzeby— a wiemy ja k ie  były  potrzeby tego znarowionego 
pospó ls tw a— zabór cudzej w łasności daw ał się zupełn ie  uprawnić, 
na urągow isko praw u pryw atnem u i praw u narodów  ( '). Jakkolw iek  r a ­
chunkow ość a teń sk a  była bardzo dokładna, (spraw ow ana była, naw ia- 
sćm powiedziawszy, przez niewolników skarbow ych, k tórych używano 
dlatego że m ożna ich by ło  b rać na to r tu ry  zakazane dla obywateli 
ateńskich), chociaż podstaw ą porządku  skarbow ego by ła  ścisła odpo­
wiedzialność przed  ludem i kon tro la  w ykończona w rękach  oddziel­
nych urzędników  logistów  i eutynów ; wszelako przeniew ierstw a zd a­
rza ły  się nader często. „Kiedy w A tenach, mówi Polibiusz u P lu ta r-  
c h a ( 3), państw o pow ierzyło kom ukolw iek choćby jeden  ta len t, choćby 
m iał nad sobą dziesięciu kontro lerów  a  za sobą dziesięć pieczęci, nie 
m ożna było  liczyć na jego  w ierność.“ Cóż dopiero m usiało być w s to ­
sunkach między pryw atnym i.

(') L a u r e n t ,  E tudes  II, str. 203 . 

(2) W życiu A r i s t i d e s a  IY.
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Przyznajm y ateńsk im  urządzeniom  skarbow ym  w ielką prosto tę , 
wprawdzie niezawsze piękną, mimo ducha piękna co ożyw iał inne 
u rządzen ia  i całe publiczne życie g reck ie . P rzyznajm y im ducha 
owego obyw atelskiego poświęcenia, kiedy po trzeba było zrównać, dla 
dobra ogółu czy d la bezpieczeństw a państw a, przeciw ieństw a tow arzy­
skie. Państw o każde, zatem  tak  dobrze s ta roży tne ja k  i now ożytne, 
z zasady ochran ia jednostkę  od przewagi ja k ą  przedstaw ia posiadłość 
n a ro s ła  kosztem  pracy  ujarzm ionej, bo tak  było i będzie po wszystkie 
czasy. Ale dążność ta  w A tenach sz ła  za daleko.

Z drugiej strony nie łudźm y się form am i, nie zapom inajm y o tćm, źe 
skarbow ość ta  odb ija ła  w sobie ty lko k ierunek, w jak im  n ieuchron­
nie posuw ać się m usiało  to  państw o jaśn ie jące n ieraz bohaterstw em  
swych obywateli i genjuszem  mężów stanu  w ciężkich chwilach, lecz 
cierpiące na ro sk ła d  pierw iastków  tow arzyskich, nieuchronny pod 
wpływem ochlokracji, ty ran ji i innych następstw  liczebnego wszech- 
w ładztw a tłuszczy.

P o  klęsce w wojnach peloponezkieh, ziarno  rzucone przez dem a­
gogów zaczęło wschodzić i ty ra n ja  to  jednostek , to  ludu podała  w p o ­
niew ierkę w szelką uczciwą pracę. C iężary, jak iem i bez m iary  i k resu  
obarczano zam ożnych, nie ty lko  nie ulżone przez rosk ład , lecz ścieśnio­
ne do m alejącej liczby ponoszących je , w zbudziły w nich w stręt do ojczy­
zny, k tó ra  ich w yzyskiw ała i u ła tw iły  sprzysiężenie na jć j niepodległość. 
Cudzoziemcy opuszczali A teny, unosząc z sobą swe m ienie, a  zarazem  
przem ysł i handel. R oskradzenie w czasie wojny focejskiej og ro ­
mnych skarbców, nagrom adzonych po św iątyniach i zam kach, spraw iło  
przew rót ekonom iczny, podobny do tego, ja k i w początkach czasów 
nowożytnych w yw ołało odkrycie kopalń z ło ta  i sreb ra  w A m eryce. 
Różnica w ypadła tu  naw et na niekorzyść G recji; gdyż przyw iezione 
z A m eryki zapasy kruszców stopniowo rospłynęły  się po E uropie, 
i zwolna dz ia ła ły  na ceny (Tooke), w ciasnym  zaś obszarze G recji wy­
lew nastąp ił nagle i d z ia ła ł prędzćj. Po ową chwilę • niew ielka ilość 
m onety obiegającej w A tenach i w całej G recji p e łn iła  funkcję w y. 
mian i bez trudności u trzym yw ała w szystkie ceny na dość niskim  po ­
ziomie. Lecz kiedy ta rgn ię to  się na owe. skarbce, k tó rych  św iat s ta ­
rożytny chow ał mnóstwo i k ruszec w nich zaw arty  przebito  na m onetę 
lub w yprow adzono leżące tam  zapasy gotowizny; z jednej strony  r a p ­
tow na w stosunku  do poszukiw ania podaż rozlanych  w wielkich m a­
sach pieniędzy podwyższyć m usiała  cenę w szystkich innych towarów, 
z drugićj zniżyła w ynagrodzenie u sług  obyw ateli uboższych, w artość

Ekonomista, m, grudzień. 2 2



le itu rg ij sk ładanych  przez bogatszych, o raz w artość w yp łat ja k ie  p ań ­
stw o uskuteczn iało . Innem i słow y, dochód obyw ateli uboższych, za ­
rab ia jących  dziennie na służbie państw a, nie m ógł ju ż  sta rczyć na z a ­
spokojenie ich potrzeb; skarby  leżące w św iątyniach, bezużyteczne dla 
gospodarstw a państwowego, okazały  te raz  swe zgubne dzia łan ie  dla 
narodow ego gospodarstw a Grecji i innych ludów w najbliższych z nią 
będących stosunkach ( ') .

Zam ożniejsi obyw atele, sk ład a jąc  te raz  większe le itu rg ie  nie mogli 
w tak im  stopniu  ja k  dawniej przyczyniać się do zabaw  ludowych 
i p rzekup iać lu d u , sam i stali się p rzekupnym i i pobierali płacę 
od F ilipa M acedońskiego. Między pospólstw em  pojawiły się dążności 
kom unistyczne; żądano nie ty lko rozdziału  m ajątku  państw a, lecz 
chciano wywłaszczyć bogatszych; a krasom ów cze porywy D em ostenesa 
nie m ogły w strzym ać powszechnego upadku  (-). W idzim y zresztą 
ten  sam ru ch  w Sparcie , gdzie poświęcenie k ró la  A gisa , rzuca­
jącego  swe mienie na rozdział między uciśnionych perioików i helc- 
tów nie m ogło już  zażegnać burzy . A teny zaś przedstaw iały  sm utny 
widok. W edle słów Fociona „m łodzież opuściła  pole bitwy, bogaci 
nic już nie płacili; mówcy okradali ska rb  publiczny, A teny ogołocone 
by ły  z pieniędzy, rycerzy i okrętów .u

W idzieliśm y z poprzedzającego  ry su  skarbow ości ateńsk iej, że s ta ła  
ona najm ocnićj w tedy, kiedy zasiłki zew nę trzn e  państw a, pochodzące 
od sprzym ierzeńców , pozw alały mężom u s te ru  w ładzy będącym  opę­
dzać rozchody zbytkow ne i p łonne (nieprodukcijne), a krajow e uw a­
żano za dodatek  raczej ja k  za źródło zam ożności skarbu .

Co do le iturgij, rosk ładanych  niesum iennie i nierówno na bogatszych 
obyw ateli, takow e ju ż  A risto teles ganił jako uciążliwe i niszczące bogac­
two k ra ju  ( ') . W szakże inni znakom ici mężowie stanu, mówcy i filozofo­
wie greccy, z m ałem i w yjątkam i, nie zadaw ali sobie tru d u  ro strząsan ia  
urządzeń skarbow ych pośród k tórych  żyli.

P la to  nie w spom ina nic o skarbow ości (4) , bo idealne jego  państw o 
obchodziło się bez tego pokarm u w rzeczyw istem  życiu niezbędnego. 
A risto teles w E tyce uznaje skarbow ość za jeden  z najważniejszych

t1) Porów. S c h l o s s e r ,  Universalhistorisrhe Uebersichl. Cz. I. Rozdz. II.
(2! Porówn. R o s s b a c h  Vier Bilcher Geschichte der polittschen Oekonomie, 203, i 4.

i L a u r e n t .  Etudes II, 252.
,3) Polit. ks. V. Rozdz. VII ks. V ), III.
V4} Z wyjątkiem XII-ój ks. Praw, gdzie wprawdzie w ygłosił pomysł o podatkowa­

niu majątku i dochodu zarazem.
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przedmiotów polityki,  obok pokoju i wojny, bespieczeństwa, p raw o­
dawstwa i handlu; lecz nie rozbiera jej ani w polityce, ani w ekonomice 
Teofrasta ,  k tó rą  mu przypisują. Szacowny rękopism o ustro ju  pań ­
stwa ateńskiego nie doszedł całkowicie do naszych czasów. Musimy 
więc ograniczyć się na dziełku X enofonta  o przychodach państwa 
a teńskiego ( tcsqi Tzoyov), (D e redd itibus reipubl. atheirieu.) k tóre  sk re ­
ślił pod koniec swego źycia% prawdopodobnie w 106 olimpiadzie. Pismo 
to z tego względu jes t  dla nas ważnem, że Xenofont rozbiera w niem 
sposoby powiększenia weumętrtnych  przychodów państwa ateńskiego, 
bez względu na daniny sk ładane  do skarbca  świętego przez sp rzym ie­
rzeńców.

Ponieważ metoikowie, mniema Xenofont, zajmują się głównie han- 
dlem i przem ysłem , a nie pobiera ją  za to od państwa żadnego w yna­
grodzenia, lecz owszem płacą mu nawet za opiekę j a k ą  otacza ich 
osoby i mienie, należałoby przeto uwolnić ich od służby wojennej 
i dozwolić im budować domy, przezco ściągaliby do A ten więcej ino- 
krajowców, coby pomnożyło ludność a tem samem i dochód skarbu .

Musimy na to zauważyć, że pomysł ten, gdyby go wykonano, zrzuca­
jąc  cały  ciężar służby wojskowej na  rodowitych Ateńczyków, sprow a­
dziłby za sobą stopniowe ich wyginięcie, zwłaszcza gdy ówczesne woj­
ny, odpowiednio wprowadzanym do boju naraz  siłom, były nader  m o r­
dercze. Nadto  oddanie przemysłu i handlu  na  zawsze metoikom od­
wróciłoby zupełnie Ateńczyków od tych zajęć, od których już  i bez 
tego stronić zaczynali. Słusznie więc mniema B o c k h ,  że wyższy wzgląd 
polityczny na zachowanie miejscowej ludności i sam skład państwa, 
który wyłączał metoików od równych w niem z Ateńczykami praw, 
sprzeciwiały się urzeczywistnieniu tćj myśli.

Żąda następnie Xenofont aby państwo przyszło wpoinoc żegludze 
i handlowi przez przyspieszenie biegu spraw w postępowaniu handlowo- 
sądowćm i aby obywatele wytworzyli spólnemi siłami za k ła d y ,  k tóre- 
by zachęcały zagranicznych kupców do częstszych wymian z A tt iką> 
powiększając wywóz i przywóz i przezto dochody z ceł i akcyzy. P rz y ­
puszcza on, że pobudowane zapomocą podatku  majątkowego sk łady  to ­
warów, domy zajezdne i t. p. wróciłyby wyłożone nak łady  z wielkim 
zyskiem i zachęciłyby kupców, a nawet mocarzy i całe państwa z a g ra ­
niczne, do wzięcia udziału  w tych przedsięwzięciach in tra tnych  dla 
Skarbu ,  pomijając już błogie ich nas tępstwa dla dobroby tu  Attiki. 
Zwłaszcza to mogłoby, zdaniem Xenofonta, dać podnietę cudzoziemcom 
do uczestnictwa w tych zak ładach , gdyby dla uwiecznienia ich pamięci 
ako  dobroczyńców ludu i państwa ateńskiego, wyryto ich imiona na pu-

2 2 *



—  298  —

blicznych pomnikach. Czysty zysk takich zakładów oblicza on na 3 
obole dla uczestnika.

Najwięcej jednak spodziewa się od kopalń srebra, i radzi użytkować 
z nich na większe rozmiary jak  dotąd, mianowicie pomnażając liczbę 
zatrudnionych w nich niewolników, którychby państwo dokupywało. 
Kopalnie te są podług niego niewyczerpane, a wartość kruszcu z po­
wodu powszechnego poszukiwania tak  wielka, że powiększonajego ilość 
nie wpłynie na obniżenie ceny, tak jak  to ma miejsce ze złotem, które­
mu Xenofont nie odmawia własności towaru. Tutaj odstępuje on od 
prawdy ekonomicznej, k tórą  zkądinąd zna i dopuszcza. Kiedy bowiem 
doradza państwu aby zakupywało nowych niewolników i prowadziło 
roboty, nie obawiając się spółzawodnictwa dzierżawców własnych ko­
palń, czyni zewszech miar rozsądną uwagę, że do tych robót należałoby 
przystępować zwolna i z rozwagą, gdyż jak  poszukiwana naraz przez 
państwo i prywatnych praca w wielkiej ilości, musiałaby być droższą 
i gorszą, tak samo trudnoby dostać od razu dobrych i tanich niewol­
ników. Dlatego należałoby ich dokupywać w miarę jak przewyźki 
z kopalń wzrastać będą. W razie wojny możnaby obrócić część tych 
niewolników na żołnierzy morskich, całe zaś państwo zyskałoby na 
wzroście ludności; wskutek jej napływu w okolice kopalń, podobnie jak  
wpobliżu m iasta podniosłaby się wartość gruntów (*), nie mówiąc już
0 bezpośredniej korzyści, jakąby państwo odniosło z przysporzonego 
kruszcu.

Xenofont zamyka swoje spostrzeżenia uwagą najsłuszniejszą ze 
wszystkich, że mianowicie najpożądańszym warunkiem dla Skarbowo- 
ści ateńskiej jest pokój. Dozwoli 011 zasobom wzrosnąć, cywilizację
1 potęgę Ateńczyków rozszerzy na inne pobratymcze ludy Grecji i uwol­
ni państwo ateńskie od konieczności trzym ania ich w grozie przymuso- 
wemi środkami. Bogaci, dodaje on. będą mogli świadczyć więcej na uro­
czystości, świątynie, na warstaty okrętów, publiczne budowle, kiedy 
ich ciężary wojenne nie będą cisnęły tak jak teraz; zbiegną się zewsząd 
do Aten rzemieślnicy, artyści, uczeni i dodadzą blasku grodowi Minerwy: 
słowem Ateny staną się przez pokój bogatemi, ludnemi, potężnemi.

Poglądy te, jak widzimy słuszne, o ile zmierzają do podniesienia pań­
stwa nadmorskiego przez handel i żeglugę, grzeszą obłędem względem

p) D obra ziem skie w A ttice najm niej ze w szystk ich  zasobów  czyn iły . Kiedy  
zw yk ła  stopa odsetku  w yn osiła  12— 18% , ziem ia daw ała  8% . S c h d m a n n ,  G ncch. 
AUerth. 4 51 .
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w artości drogich kruszców, z k tó rym , niestety , i dzisiaj jeszcze tak  często 
walczyć musimy, ja k  gdybyśm y żyli za m erkantylistów  X V II i X V III stó- 
lecia. Nie sięgają one też dalćj ja k  zakres ideałów  społecznych s ta ro ż y ­
tności klasycznćj i nie różnią się od powszechnych pojęć spółczesnych
0 państw ie i jego  zadaniu . To je d n ak  bynajm nićj nie ujm uje X enofon- 
tow i wielkiego znaczenia, jak o  jednem u  z pierw szych myślicieli o sp ra ­
wach gospodarczych i państw owych. Nie należy tylko zapatryw ań  tych 
m ierzyć skalą now oczesnych pojęć. G rek nie mógł pojąć aby jego po- 
liteja, d la  k tórej niósł dziennie ofiary ze swego czasu i osoby, nie po­
winna dzielić z nim doczesnych dóbr i uciech, zwłaszcza gdy dającym
1 odbierającym  był cały lud stanow iący państw o. S tąd  owe uczty, ofiary, 
ćwiczenia gim nastyczne i publiczne zabawy, wydawały mu się konie- 
czućm zadaniem , obow iązkiem  państw a, potrzebam i pospolitem i, tak  
dalece niezbędnem i, ja k  dla nas ochrona osoby i m ienia, bespieczeństwo 
i sw oboda zarab ian ia wespół z uprzednim  w arunkiem  sw obodnego roz­
woju jednostek , w ykształceniem  powszechnem  jednostk i na człow ieka, 
nie tylko na rzeuiiosłow ego obyw atela i żo łn ierza  i poparciem  je j tam  
gdzie w łasnem i lub stow arzyszonem i dla zysku siłam i, poradzić sobie 
nie może. A risto te les pow staje wprawdzie w różnych m iejscach swych pism

• na niefortunny wpływ jak i podobne rozchody państw a wywierały na oby­
czaje, lecz nigdzie nie spotykam y u autorów  greckich potępienia tego 
co stanow iło pierw iastek ro sk ład u  tow arzystw a i państw a staroży tnego .

P raca  ręczna je s t zawsze dla G reka  i R zym ianina zajęciem w strętnem  
i upadlającem  obyw atela, bo któż może, w ich rozum ieniu, p racu jąc dla 
siebie, znaleść dosta teczną chwilę dla zała tw ien ia spraw  publicznych?

Z drugiej strony — bądźm y bezstronni — trzeba  przyznać, że oby­
w atel klasycznego pańswa, że m ędrzec i a rty s ta , nie mogliby przekazać 
nam  dzieł, k tórem i się unieśm iertelnili, gdyby niewolnik, zastępujący 
brak  dźwigni m echanicznych, nie wyręcza! ich w załatw ianiu  niższych po­
sług domowych. Pod pewnym więc względem możemy się zgodzić na 
zdanie D i e t  z l’a (')> że >i1)ez niewolników nie mielibyśmy P artenonu  
ani A ntigony11. Najlepiej w ykazuje m ałą w artość pracy  niepoświęco- 
nej usługom  publicznym  stosunek cen niewolników do innych p rzed­
miotów. Za D em ostenesa koń pospolity  kosztu je dwa razy więcćj jak  

niewolnik (2).

i )  Volhswirthschaft and ikr Ver/ia»ltni»s zu Gesellschnft ur.d Slaat Str. 253,

p) B o c k h  I ,  74, 81.



—  300 —

Ale prawa rozwoju towarzystwa, wyższe nad widzenie pewnćj epoki, 
nad wpływ instytucij politycznych, bo te  są tylko icli rezultatem  i za ­
stosowaniem, zadały i zadadzą zawsze k łam wyobrażeniom spaczonym, 
choćby te  wżyły się w krew i kość całych narodów. Prawo naczelne, 
przewodnie, bez którego wszelka „historiozofja11 je s t  s tekiem pustych 
dociekań, a  dzieje ludzkości zagadką, chce aby praca, jako uzewnętrznie­
nie człowieka odb ie ra ła  swoją nagrodę w wartości,  k tórą  wytrwarza, 
bez względu na to, czy zaspakaja potrzeby niższe, czy wyższe, bo, „p raca  
je s t  zawsze środkiem a  nigdy celem11 (Supiński).

Na pewnym szczeblu rozwoju, kiedy ciemnota je s t  powszechnym 
udziałem pewnej społeczności, a  pojedyncze jednostk i  odznaczają się 
światłem, dosta tkam i, potęgę onych przekazu ją  swemu rodow i; niewola 
może być przejściową i czasową koniecznością. Lecz potęga rodów m a­
leje wraz z ich drobnieniem, i mniejsi posiadacze nie są w stanie u trzy ­
mać lu d z i—bydląt,  którzy  są ich własnością; narzędzia te wytwórcze 
s ta ją  się dla nich za kosztownemi; łrym arezą  więc wymową i sprawiedli­
wością, i wolą dla lichej za p ła ty  a  nie dla hojnej nagrody , ja k ą  w cza­
sach rozwiniętych ekonomicznie i socjalnie, przy swobodnym po ­
dziale za jęć ,  przyniosłyby ich zdolności po nad zarobek  najniższy 
i mechaniczny ( l).  Zniechęceni tą  zap ła tą ,  sami przestają  pracować, ale . 
chcieliby posiadać. Tymczasem niewolnik, póki nim zostaje, posiadać 
nie może, albowiem nie je s t  osobistością ale rzeczą, dla towarzystwa 
pośród którego żyje; nie ma nawet zarobku który, caeteris paribus, o k re ­
ślają podaż i poszukiwanie. Państwa więc s ta rożytne m u sia ły  upaść, z tą  
sam ą koniecznością, z j a k ą  ciało zawieszone w atmosferze ziemi ulega 
sile przyciągania. Daremnie, bo zapóźno, wyzwolono walczące pod Che­
roneą  zastępy niewolników; daremnie w Rzymie Liciniusz i bracia Gra- 
kchowie pragnęli wydrzeć patrycjuszom wieiką własność, narosłą  t r u ­
dem i potem niewolników, na rzecz wolnych ale próżniaczych plebeju- 
szów. Własność tę trzeba  było odbić, nie przez ustawy agra rne ,  lecz 
przez stopniowe wyzwolenie wszystkich niewolników i czyniąc ich m a ­
łymi właścicielami i sprzymierzeńcami ludu. Czy jednak  w ówczesnych 
s tosunkach  to wyzwolenie było możebnemPNie śmiemy twierdzić. N ie ­
wolnicy byli ciemni i nieoświeceni; wy/wolonoby ich ;a wcześnie d la  po ­
stępu ludzkości, boby zniszczyli cywilizację rzymską, a nie umieli p o ­
stawić na jej miejscu nic nowego; za późno  dla u ra tow ania  Rzymu od

(') Ge-schichte der socialen Bew eę/wig, t. III, 166. Porów. L a u  r en  t, E tudes  III, str. 8.



-  301  -

zagłady, bo porządek rodowy, zwyciężywszy nad grobem  szlachetnych 
Grakchów sk o stn ia ł i zlodowaciał. Nie m ógł on ju ż  wystarczyć dla 
tow arzystw a i państw a rzym skiego. Z ta k ąż  koniecznością powiada 
S tein  ( ') , z ja k ą  liść spada z drzew a z nadchodzącą zim ą, z ja k ą  jesień  
następuje po lecie, nastąp ić  m usiała epoka Augustów i dodajm y, w y­
zwoleńcy Cezarów zasiąść w ich radz ie  i na ich tron ie , póki po tom ko­
wie i spółplem iennicy S p artak u sa  nie spełn ili na Rzym ie wyroków 
Nem ezis h istorycznćj.

(d . c. n.)

(') Już B e n t h a m ,  Thiorie  des recompenses, wyd Dumont’a t. II. rozdz. U . roz­
różnił i dowiódł, że zapłata  (salary, nie salaire) nie jest nagrodą, Porówn. Supiń- 
ski Szko ła  Polska gosp. spółecz. str. 271.



O ZABESFIECZENIACH NA ŻYCIE.

[D a ls z y  c ią g )  {').

II.

Tablice śmiertelności.

W  zabesp ieczen iach  na  życie po trzeba  poznać ,  j a k ie  j e s t  p raw dopodo­
bieństwo, że osoba  pew nego  wieku przeży je  j e s z c z e  pew ną  o zn ac zo n ą  li­
czb? lat. P rawdopodobieństwo to m ożem y tylko o trzy m ać  z  p raw  śmiertelności.

P ie rw sz e  u s i łow an ia  dla zb ad an ia  tych praw  napo tykam y dopiero w drugiej 
połowie XVII-go w ieku  w dziele Anglika .1. G r a u n t ’a  (2). Po nim s ta ran o  
się  z a s to s o w a ć  z a s a d y  rachunku  prawdopodobieństwa do tego przedmiotu 
i u ło ży ć  tablice w y k a zu ją ce  śm ier te lność  pewmego k ra ju  lub pewnej korpos 
racji.

Sp is  osób p o zo s ta ły ch  przy życiu,  p rzy  p oczą tku  k ażdego  roku, z  pewnej 
liczby osób jed n o cześn ie  urodzonych, n a z y w a  się tablicą śmiertelności. P o ­
n iew aż  śm ier te lność  pew nego  k ra ju  za leży  od j e g o  położenia  jeogra f icznego ,  
k l im atu ,  w znies ien ia  nad poziom m orza ,  obycza jów  i moralności m ie sz k ań ­
ców, u rz ąd z eń  politycznych i wielu innych okoliczności,  na życie ludzkie 
w p ły w  mieć m ogących;  to tablice śmierte lności,  u łożone  dla różnych  k ra jów ,  
s ą  różne. Nie w y p ad a  za tem  tablicy śmierte lności,  u łożonej  dla j ed n eg o  k ra ju  
lub m ie jsca ,  s to so w ać  do innego, jeże l i  okoliczności powyżej p rzytoczone  dla 
obu miejsc  nie są  jed n a k ie .

Nadto  tablice śm ierte lności '  na leży  rozróżniać:
a )  co do płci, to j e s t  t r ze b a  mieć oddzielne dla m ężczyzn ,  oddzielne dla

kobiet;
b) co do z a m iesz k a n ia ,  oddzielne dla m ieszk ań có w  m iast  i dla ludności

wiejskie j;

(') P atrz  zeszyt poprzedni XI.
(2) M o h l. Geschichte und L iteratu r der Staatswissenschaften 1858, t. III.
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c) co do za trudn ien ia , oddzielne dla liczonych, dla rękodzielników  i t. d.
Z aniedbanie tak iego  rozróżn ien ia  spow odow ało  upadek nie je d n eg o  ju ż  to ­

w arzy stw a zabesp ieczen ia , ja k  tego  ciekaw y m ieliśm y p rzyk ład  na to w arzy ­
stw ie kopenhagsk iem . T o w arzy stw o  to z o s ta ło  za ło żo n e  p rzez T e t e n s ’a 
w r. 1 7 0 5 . T a ry fa  o p ła t by ła  u łożona w ed ług  tab licy  S t i s s  m i 1 c h ’a  (zm o­
dyfikow anej w ten  sposób , że liczba osób ży jących  do 75 -g o  roku życia , z o ­
s ta ła  pow iększoną o 2 0 , a  w iek kobiet, zabesp ieczyć  się  m ających , z o s ta ł 
o 3  la ta  zm n iejszony ), podług  stopy  procentow ej 3 ' / 2 % :  k asa  z a ś  w ypo­
ży c za ła  sw oje  k ap ita ły  po 3 s/ 4, a naw et 4 % .  Po upływ ie pierw szych pięciu 
la t sw ego is tn ien ia , tow arzystw o  było zm uszone podw yższyć o p ła tę  o 5 % ,  
a  po upływ ie drugich pięciu la t znow u o 5 % .  Pom im o to, po upływ ie 10 lat 
p o k aza ło  się , że tow arzystw o  nie je s t  w stan ie  u trzy m ać  się o w łasnych  s i­
ła ch , i gdyby nie w sparcie rządu , byłoby się rozchw iało .

C hcąc poznać ciąg  ży jących  w każdym  z kolei w ieku, trzeb a  w ykreślić  
krzywą śmiertelności, d a jąc  je j  z a  o d c ię te—  części proporcionalne do liczby 
la t a ż  do k resu  życia, a z a  rzędne —  liczbę żyjących  po upływ ie każdego  
z  kolei roku.

N ajbardziej zn an e  tablice śm iertelności są:
T ab lica  D e p a r c i e u x  ( ' )  u łożona z e ’ sp isu  osób należących  do to w a­

rzystw a tontin i do zg rom adzen ia  B enedyktynów  we F rancji.
„  K e r s e b o o i n ’a, — ze spisu  tab lic  urodzeń i z e jść  osób pob ie ra­

jący ch  pensje  dożyw otnie w H oląndji.
„  A r t u r a  M o r g a n  (2) , — a k tu a r ju sz a to w a rz y s tw a  zabesp ieczen ia  

londyńskiego.
„  F i  n l a  i s o  n’a  Is) ,— ze sp isu  osób należących  do rządow ych tontin 

w A nglji.
„  B r u n ’a  (4), — ze spisu  w dów  za k ła d u  P re u n ts is r /ie  a llg em e< n e  

W itiw e n  - V e r p j ie g n n y s a n s ta . l l .

„  S ii s  s  m i 1 c h’a (•'),— ze sp isów  ludności w N iem czech.
„  D u v i l l a r d ’a  ,, „  w e F rancji.

------ — -------------------- ------  f

(*) A.  D e p a r c i e u x .  E ssa i su/ la probability de la durde de la nie humnine. Paris 
1746 .

(2) Od za ło żen ia  tow arzystw a w roku 1762 do roku 1829. A. M o r g a n  Tablet
showiny the tuta! number o/  person* assured in the Equitable. —Society from  its commence­
ment in September 176 2  to January 182,9. L ondon  1834 .

t3) The report o f  John Finlaison, A ctuary o f  the National Debt, on the Evidence and 
elementary Facts on which Tables o f  L ive— Annuities are founded . Ordered to be printed  
M arch 31. 1829. >

(4) C r e l l e ’s — Journal fu r  reine und ungewandte M athematik,  t. 16, B erlin  1837 .
. (8) P atrz , tab lica  I i II.

1
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Tablica P r i c e ’a  ( ' ) ,  u łożo n a  dla m iasta  Northampton.
„  Q u e t e l e t ’a  ( 2) -  dla B elgj i  (z  uw zg lędnien iem  płci i m iejsca  

zam ieszkan ia ) .
„  W a l e s ’a, z e  sp isu  ludności w Anglji.
„  M a i l e  t’a,  dla G enewy.
„  C a s p e r ’a, dla Berlina.
, ,  M o n t f  e r r a n  d’a,  dla Francji.
„  S t o l z i g ’a (3) ,  dla C zech ,  (z  uw zg lędnien iem  w p ły w u  s z c z e p ie ­

nia ospy) .
U łożen ie  tablic śm iertelnośc i  by łoby bardzo prostem, gd yby  m ożna  było  

zn a le źć  w  sp isach  um arłych  z n a czn ą  l iczbę osób zn a jd u jących  s ię  także  
w sp isach urodzeń , i tym sposobem  w y n a le ść ,  ile urodzonych je d n o c ześn ie  
j e s z c z e  przy końcu ka żd eg o  roku przy życ iu  p o zos ta je .  Ale postępow anie  ta ­
kie, jed yn ie  tylko śc is łe ,  rzadko bardzo w praktyce j e s t  w yko na lnem , po n ie ­
w a ż  niepodobna w y s z u k iw a ć  jednej i tej samej o so b y  w  sp isach z  w ielu lat, 
dochodzić  to ż sa m o śc i  o sób  przy zm ianie  m ie szkań ,  emigracji i m n ós tw ie  
n a zw isk  je d n ak ow ych  i t. p. D la tegoto  przy u łożen iu  tablic śmiertelności  
nciec  s ię  na leży  do różnych hipotez  i metod.

N ajzn ak om itsze  z  nich są: «
Hipoteza H a l l e  y ’a (który p ierw szy  u ło ż y ł  tablicę śmiertelności  z e  spisu  

ludności miasta  W roc ław ia )  (4)  s ta łe j  lu d n o śc i,  to j e s t  takiej, w  której k a ­
ż d e g o  roku tyle s ię  rodzi ile umiera.

H ipoteza E u I e r ’a  ( ł ) ,  który przyjm uje,  że  ludność w zra s ta  w  sto su n k u  
je om etr yczn ym .

Hipoteza M o i v r e ’a, w e d łu g  której dana, w  ozn a cz o n y m  cza s ie ,  liczba 
osób  jed n eg o  w ieku ,  zm n ie j s z a  się w  s tosunku ary tm etycznym  (np. co rok 
o tę  sa m ą  liczbę.

H ipoteza M o s e r ’a, który w  sw o jem  dziele: Gesetze der L  bensdauer 
(Berlin 1 8 3 9 ) ,  ob licza tablicę śm iertelnośc i  z  praw dopodobieństw a przeżyc ia  
roku n a stęp n eg o .

P o k a ż e m y  teraz ja k  np. w e d łu g  hipotezy Halley'a uk ład ają  s ię  tablice 
śmiertelności:

/ ( ' )  P r i c e  u ło ży ł 10 różnych tab lic  d la  Anglji, A ustrji, P ru s i Szwecji
(2j B u lle tin  de la com mission centrale de sta tistique, tom IV ; A n n u a ire  de VO bserva- 

to ire  ro ya l de B ruxelles  pour 1 8 5 1 ,  str. !90 i n.
(sj O wpływie szczepienia ospy na  śm iertelność, pa trz  D u v i l l a r d ,  A n a lyse  

e t tab leaux de Vinfluence de h i petite  vdrole sur la m ortality.
(4) P hilosophical transaction  na rok  1693.
(5J T ę h ipotezę p rzy ją ł też ekonom ista M a 1 1 h u s :  E s s a y  on the princip le  o f  p o ­

pu la tion ,



-  305 —

D ajm y, że w  p rzeciągu  je d n eg o  roku  up. 1S 66  um arło  w pew nem  ozna- 
czonem  m iejscu :

m ających  po lat 1 0 0  osób  P]00
m 0 9  ,,  Ps9

0 8  „  Pgi
0 7  ,, Pgj

>, 0 6  „  Pgi-
)> 0 5  „  P9S i tak  n as tępn ie .

Gdy p rzypuścim y, że w poprzednich la tach  tak ie  sam e były  liczby osób 
zm arły ch , k tó re to p rzypuszczen ie  je s t  uspraw iedliw ionem , je że li w  la tach  
poprzednich te ż  sam e to w arzy szy ły  okoliczności, ja k  w roku z  k tórego  m a­
my liczbę zm arłych ; zna jdz iem y  na za sa d z ie  takow ego  p rzypuszczen ia , że 
m u sia ło  być:

o s° b ..........................  ^roo w ieku la t 9 9  na początku  1 8 6 6  roku
” ...... ................  :ioo » 9 8  „  1 8 6 5  „
„  . . f-T’ioo « 0 7  „  1S64 „
,; P97 +  p ils + p,l:+ p i0) „  %  „  1 8 6 3  „

i tak  nas tępn ie .
Z e z a ś  ludność m a być s ta łą ,  p rzeto  na początku  każdego  roku, a teib 

sam em  i w roku 1866  pow inno być: 
w ieku la t 9 9  osób Pl00

0 8  „  P\oiĄ-P99

0 < » / >100+ ^ 9 9 + A s
0 6  „  P ioo~\-P99 +  P m -\r Pęn

i tak  następn ie .
O piszem y te ra z  tablicę S ii s  s  m i 1 c h - B a u m a 11 n’a:
Pierw sza kolumna, oznaczona literą m, m ieści w sobie wiek od 0  do 9 6  la t; 
druga  o znaczona  literą A m d a je  liczbę osób p o zosta łych  je sz c z e  przy życiu 

z  1 0 0 0  je d n o cześn ie  urodzonych; 
trzecia  ozn aczo n a  literą B m daje  liczbę osób zm arły ch  w pew nym  roku , 

albowiem  Bm — A m — ^ lTÔ .i ,  gdzie za tem  przy jm ujem y, że w szy ­
stk ie  w ypadki śm ierci n a s tąp iły  w końcu roku; 

czwarta ( C m) o znacza sum ę liczb ko lum ny 2-ej ( A m ) ,  poczynając  od 
końca, — w yraża  za tem  liczbę la t, ja k ie  p o zo s ta ją  do p rzeżycia  w szy ­
stk im  osobom  danego  w ieku.

T ak  np, z 1 0 0 0  ośób jed n o cześn ie  urodzonych , dosz ło  17-go roku życ ia 
osób  ; ł l7 =  5 0 3 , z  k tó rych  w uw ażanym  roku u m arło  Ą 7= 4 .  W idzim y 
nadto  że w tej tablicy dla m 9 6 , A m =  0 : k res za tem  życ ia  w ed ług  tej 
tablicy je s t  9 5  la t. >

1



—  306 —

P rze jdźm y te raz  do zad ań ,  które za  pomocą tablicy śmiertelności,  z  ła tw o ­
śc ią  s ię  rozw iązują :

P ierw sze które tu podajemy, j e s t  dochodzenie ż y c i a  p r a w d o p o d o ­
b n e g o ,  k tóre  w tablicach Siissm ilch’a oznaczone  j e s t  literą 11 m ( tab . II).

P rzez  iyćie 'prawdopodobne rozumiemy liczbę lat, po upływ ie których 
liczba osób, jed nakow y  wiek mających, zo s ta je  z red u k o w a n ą  do połowy. 
'Pak np. widzimy z tablicy 1-e.i, że życie prawdopodobne dziecka now onaro­
dzonego wynosi 18 lat, dla tego że po upływie 18-tu  lat, z tys iąca u rodzo­
nych pozos taje ;  przy życiu 4911: tak sam o  życie prawdopodobne osoby 2 5  
lat m ające j ,  wynosi 3 2 , 5, albowiem po upływie tego czasu ,  liczba 4 6 6  ż y j ą ­
cych zos tan ie  z red u k o w a n ą  do połowy.

Podług tablicy zna jdu jące j  się w Annuaire dn Bureau des longitudes, 
życie prawdopodobne dla now onarodzonego  przypada:

we Francji . . . między 2 0 — 21 lat
w A nglji .  . . .  2 7 — 2 8  „
— Brandeburgji  . „  2 5 - 2 6  .,
—  S zw ajca r j i  dochodzi naw et do 41 lat.

D rugą  z kolei k w es t ją  j e s t  tak  nazw an e  ż y c i e  ś r e d n i e ,  wprow adzone 
po raz pierwszy do nauki p rzez  J a k ó b a B e r n o u i l l  i’ego.

P rzez  życie średnie rozumiemy iloraz z. liczby lat, k tóre  przeżyć m ają  
w szys tk ie  osoby żyjące w pewnym roku, przez liczbę tychże osób.

Życie średnie m letniej osoby, w yzn a cz a  się w sposób  nas tępujący: w w ie­
ku m j e s t  A m osób żyjących: liczba za tem  lat ja k ie  te osoby p rzeży ją  do r o ­
ku nas tępnego  j e s t  A"1 (ponieważ k ażda  osoba rok ten przeżyła):  ta k  sam o 
znajdz iem y że liczba osób żyjących w roku (m - j -1 )  życia, wynosi 
żyjących w roku ( o t +  2 )  wynosi i t. d. a ż  do kresu życia. S u m a  z a ­
tem w szys tk ich  lat wynosi:

A m +  A m+I +  A m+2 +  . . ' .  + Ą ,5 =  Cm (ko lum na 4  tab. I):
. , C- m

a  tem sam em  życie średnie, w ed ług  określenia , ró w n a  się —  •
" T O

Przy  takiem ocenianiu życia średniego ,  p rzy jm ujem y, że śmierć każdej 
osoby nas tępu je  w końcu pewnego roku; że z a ś  w istocie tak  nie j e s t ,  gdyż 
wypadki śmierci z d a rza ją  się w przeciągu ca łego  roku, to lepiej przyjąć że 
śmierć każdej osoby nas tępu je  w środku  roku, p rzez  co otrzym amy n a s tę p u ­
ją c y  w zór na  życie średnie:

M rn=  <1"‘ — O,'"1 (kotumna 3-cia  tab. II)
" T O
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P rzyk łady : Życie średnie

nowonarodzonego= M 0— ~ r  — 0.s= 2 8 ,968—•0,-',00= 2 8 ,48s 
A o

25-letniego m łodzieńca=M 25= = ~ 5 — O,5 — O,o00= 3 1 ,7s;

odpowiednie zaś życie prawdopodobne W m (kolumna 2, tab. II) dla tych 

osób
1F0 =  18 

W i5 = 32,5

Liczba lat średniego życia służy do porównania stosunku życia co do wie­
ku, miejsca i epoki. We Francji średnie życie dla nowonarodzonego wynosi 
28 lat i 9 miesięcy; w Londynie 17 lat i 11 miesięcy; w Wiedniu 15 lat i 9 
miesięcy; w Berlinie 17 lat i I miesiąc; w Szwajcarji 37 lat i 1 miesiąc. Pan 
M u r g u e  znalazł, że w Montpellier średnie życie dla nowonarodzonego dzie­
cięcia, bez względu na płeć, wynosi 20 lat 3 m. i 28 dni.

Po przejściu dopiero niebespieczeństw wieku dziecinnego, następuje wielka 
nadzieja życia. Bok któremu największa nadzieja odpowiada, czyli czas od 
którego średnie życie ma największą wartość, zmienia się co do miejsca 
i wskazuje epokę życia (największą nadzieję życia) tego miejsca. We Fian- 
cji m axim um  to wynosi 43 lat i 5 miesięcy i odpowiada wiekowi dziecięcia 

lat 5.
Dostrzeżenia co do śmiertelności nie są tak dawne, ażebyśmy czasy odle­

głe z teraźniejszemi mogli porównać. Zdaje się jednak, że postęp przemysłu, 
nauk i w ogóle postęp oświaty rozszerzył wygody życia i przez to powiększył 
życie średnie człowieka, jak  tego daje przykład miasto Genewa. W mieście 
tern w wieku XVI-m średnie życie wynosiło; lat 18 ‘/2; w XVlI-m 23'/«; 

w XVIII-m  32 '/s. Przyrosty są: 4V« ' 137/ j0-

Przez siłę życia (według L a m b e r t ’a) w pewnym wieku, rozumiemy sto­
sunek liczby osob żyjących tego wieku do liczby osób umierających.

Siła zatem życia wyraża się wzorem:

v  ^ m
m  —  73

P rzyk łady:
t r  A 0 1000 .

Siła życia nowonarodzonego K 0=  ^  =  4

i ■ T -  ^ 2 5  400 . , a  2
„  „  25 -lemego A 2S =  £ -  =  93, .

i
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T A B L I C A  I.

Tablica śmiertelności (według Sussmilch'a).

III Am Bm Cm m Am Bm Cm m Am Bm Cm

0 1000 250 2S9S8 34 415 6

_____

11043 68 132 10 1226
1 Ta o 89 '27988 35 409 7 10628 69 122 10 1094
2 661 43 27238 36 402 10219 70 112 9 972
3 618 25 26577 37 359 7 9817 71 103 9 860
4 593 14 25959 34 388 7 9422 72 94 9 757
5 579 12 25366 39 381 7 9034 73 85 8 663
6 567 11 24787 40 374 7 8653 74 77 8 578
7 556 9 24220 41 367 8279 75 69 7 51 8
8 547 8 23664 42 360 7 7912 76 62 7 432
9 539 7 23117 43 353 7552 77 55 6 370

10 532 5 225 78 44 346 7 7199 78 49 6 315
11 527 4 22046 45 339 6853 79 43 6 266
12 523 4 21519 46 332 8 6514 80 37 5 223
13 519 4 20996 47 324 8 6182 81 32 4 18 6
14 515 4 20477 48 316 8 5858 82 28 4 154
15 51 1 4 19962 49 3u8 8 5542 83 24 4 126
16 507 4 19451 50 3u0 9 5234 84 20 3 102
17 503 4 18944 51 291 9 4994 85 17 3 82
18 4 99 4 18441 52 282 9 4643 86 14 2 65
19 495 4 17942 53 273 9 4361 87 12 2 51
20 491 5 17146 54 264 9 4088 88 10 2 39
21 4^6 5 16956 55 255 9 3824 89 8 2 29
22 481 5 16470 56 246 9 3569 90 6 1 21
23 476 5 15989 57 237 9 3323 91 5 1 15
24 471 5 15513 58 228 9 3086 92 4 1 10
25 466 5 15042 59 219 9 2858 93 3 1 6
26 461 5 14576 60 210 9 2639 94 2 1 3
27 456 5 14115 61 201 9 2429 95 1 1 1
28 451 6 13659 62 192 10 2228 96 0 0 0
29 445 6 13208 63 182 10 2036
30 439 6 12763 64 172 10 1854
31 433 6 12324 63 162 10 1682
32 427 6 11891 66 152 10 1520
33 421 6 11464 67 142 10 1368
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T A B L I C A  II.

Życie prawdopodobne średnie, czyli siła  życia

(według Sussm ilch’a).

m W  m J Mm Km j 7/1 W  m Mm K m m j W  m iMm Km |
0 |

1
18 28,49 4

i
34 26 20,11 69 68 7,5 8,79 13

1 39 36,72 8 35 25,5 25,49 58 69 7 8,4 7 12
2 44 40,71 15 36 25 24.92 57 70 7 8,18 12
3 46 42,50 25 37 24,5 24,35 56 7 1  1 6,5 7,84 ! 114 i46,5 43,28 42 38 24 23,78 55 72 !6,5 7,54 10
5 46 43,31 48 39 23 23,21 54 73 6 7,30 10
6 46 43,22 51 40 22,5 22,64 53 74 6 7,01 9
7 45,5 43,06 62 41 22 22,06 52 75 5,5 6,76 9
8 45 42,76 68 42 21 21.48 51 76 5 6,47 9
9 44,5 42,39 77 43 20,5 20,88 50 77 5 6,23 9

10 44 41,94 106 44 20 20,31 49 78 5 5,93 8
11 43 41,33 132 45 19 19,72 48 79 4,5 5,69 7
12 42 40,66 131 46 18,5 19,12 41 80 4,5 5,53 7
13 4 1,5 39,96 130 47 18 18,58 40 8! 4,5 5,31 8
14 40,5 39,26 129 48 17,5 18,04 39 82 4 5.00 7
15 40 38,56 128 49 17 17,49 38 83 4 4,75 6
16 39 37,86 127 50 16 16,95 33 84 4 4,60 7
17 38,5 37,16 126 5 1 15,5 16,46 32 85 3.75 4,32 6
18 37,5 36,46 125 52 15 15,96 31 86 3,5 4,14 7
19 37 35,75 124 53 11,5 15,48 30 87 3 4,75 6
20 36 35,03 98 54 14 14,98 29 88 3 3,40 5
21 35,5 34,39 97 55 13,5 14,50 28 89 3 3,12 4
22 34,5 | 33,74 96 56 13 14,01 27 90 3 3,00 6
23 34 33,09 95 57 12,5 13,52 26 91 2,5 2,50 5
24 33 32,44 94 58 12 13,04 25 92 2 2,00 4
25 32,5 31,78 93 59 11,5 12,55 24 93 1,5 1,50 3
26 31,5 31,12 92 60 11 12,07 23 94 1 1,00 2
27 31 30,45 91 61 10,5 11,58 22 95 0 0,00 1
28 30 29,79 75 62 10 11,10 19
29 29,5 29,18 71 63 9,5 10,69 18
30 29 28,57 73 64 9 10,28 17
31 28 27,96 72 65 8,5 9,88 16
32 27,5 27,35 71 66 8 9,50 15
33 27 26,73 70 67 8 9,13 14

1
(d. n.)
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—  S tan  L ik w id a c j i  w ło ś c ia ń s k ie j  w końcu roku 1S 66.

Czynności przygotowawcze komisij włościańskich.

T abe l likw . podanych do kom isij \vł. (oprócz zw róconych  tabel dóbr d u ­
chow nych).......................................................................  1 7 .5 2 2

Z  nich sp raw dzonych  w k o m i s j a c h   1 0 .7 5 6  ( ' )
( n a  d y m ó w .................................................  2 3 9  8 3 6

I te  o b n iim ijs j . m o rg . w ............................................   3 .4 1 2 .9 4 6  (* )

T abel p rzedstaw ionych  do K om itetu U rządzającego  . . 8 .9 2 8

Czynności ostateczne Komisij Centralni] i Likwidacijnij.

T ab e l zatw ierdzonych  przez K om isję C en tra lną .
/  t  n a  dym ów  . .

r,  . , \ włościanom-?Z mch przyznano^  )  m orgow . . .
( w łaścic ielom  w ynagrodzen ia  rub

T ab e l s p r a w ia n y c h  p rzez K om isję L ik w id acijn ą .
n nńch za ' ądzono w yp łaty  na sum ę . . • rubli 2 1 .7 6 4 .8 6 4 ,2 1 5

7 .2 1 3
1 5 6 .8 8 1

2 .1 2 0 .3 1 5
2 7 .9 3 1 .6 1 2

5 .8 9 0

(') W  tfej liczb ie z dóbr pryw atnych ta b e l 9.926
„ m ajoratów  „ 777
„ instytutow ych „ 63

R azem  j .  w. 10.756 
(2) W  15-ta  k om isjach  w łościańsk ich  ilość  ziem i na dym bardzo je s t  różna, 

a m ianow icie, w ed ług  tabel spraw dzonych przypada:
morgów morgów

1. W  kom isji B ie ls k ie j . . . . ; . . 23,63 8. W K om isji P etrokow skiej 15
2. 7) S ie d le c k ie j ......... 20,21 ' 9. W ło c ła w sk iej 14,32
3. n W arszaw skiej . . 1 7,-2 10. Ł om żyńskiej . li,**
4. V L u b e ls k ie j ......... 16 ,0 4  - n r K a lisk ie j .......... 10,°*
5. t» R adom skiej 1 6,°4 12. O lkuskiej . . . 10,29
6 . » K rasnostaw skiej 15,79 13. K ie le c k ie j . . . . 1 0 , 2 9

7. S u w ałsk iej . . . . ] 5 ,19 14. „ P ło c k ie j .......... 1 0 ,13n }
15. O str o łę c k ie j . . 9,J3

O) D i. W.
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W  skład sumy wylikicidowanij po koniec!8 fJO r. wchodzą:
L i s t y i k w i d a c i j n e  1

S z tu k . . .  .... 

Na sumę rubli

I. rzędu 1 . II. 
. p o io o o r .  500

III.
250

T y  Ł / U  J 1 1 < l l i f c
10(j jj Razem otowizną

8 .2 0 2  10.139

S .2 0 2 .0 0 0  5 .069 .500
1

16 .104 

4 .026  000

43 .7 0 0

4 .3 7 0 .0 0 0

78. . 

21 .667 , ,o j9 7 .3 6 4 , 3 1 5/ 6

2

—  Sk utk iem  w p row ad zen ia  w  w yk on an ie  now ej u s t  w y  trunkow ej od 
d. 3/ , 5 w rześn ia , i je d n o c z e sn e g o  zn ie s ie n ia  op tat konsurcijnych  od trunków  
i m ięsa , m ia sta  u traci ty dochód na ich rzecz  z  te g o ż  ź r ó ia  pobierany. D la  
za stą p ien ia  te g o  braku K om isja  R z. Spraw  W ew n ętzn ych , na za sa d z ie  
postan ow ien ia  K om itetu U rzą d za jącego , reskryptem  z  . 2 3  s ie r p ./4  w rze ś . 
za r zą d z iła  pobrać za  c z a s  od p o tow y w rześn ia  po on iec r. I 8 6 0  op ła ­
ty  dodatkow e czasow e: a ) podym nego i b) op ła ty  p łen tow ćj (z  art. 2 4 4  
u sta w y  trunkow ej), — obie w  sto su n k u  7/ i s  ca łoroczn ejo p la ty  g łó w n e j ,—  co  
na m iesięcy  3 7 2  w yn o si p o tow ę czy li 50% ■

—  T o w a r zy s tw o  drogi że l. W .-B yd gosk iej za  porozm ien iem  s ię  z  rządem  
zam ierzy ło  zb u d o w a ć drogę żel. boczną z A lexan dnw a do C iechocinka,
d łu g o śc i o k o ło  7  w erst; s to so w n ie  za tem  do norm y ku ztów  4 5 .0 0 0  rubli na  
w erstę , u ch w a liło  na Z grom adzen iu  n ad zw yczajn e! 7/ l9  listopada w y p u ­
sz c z e n ie  now ych  akcij na su m ę 3 1 5 .0 0 0  r.

—  D o zw o lon a  d łużn ikom  skarbu K rólestw a  opłatan eżności za leg łych  
św iad ectw am i lik w id acijn em i i inneifii dokum entan  ( \ \  u k azie  s/ 2i lis to ­
pada 1 8 6 5  r. w ym ien ionem i) m anifestem  N a jw y ższy m  z-* 2 S p aźd ziern i­
ka 9  listopada rosc iągn iętą  z o s ta ła  do n a leżn o śc i za leg a ją cy ch  -p  koniec  
r. 1 8 6 4 ,  z  w yjątk iem  n astęp u jących  o p ła t z a  4  lata  1 8 6 ‘/ 4: a)  rat dzierz,, 
w nych  z  dóbr rządow ych; b) op ła t z  dóbr i k ap ita łów  po pruskich i po-je- 
zu ick ich; c) p rzew yżk i dochodu z  donacij; d) o p ła t na  drogi bite 2 -g o  rzędu; 
e) dochodu lo terijn ego .

—  U kazem  z  d. 2 8  p aźd ziern ik a /9  listop ada urząd zon e z o s ta ły  stosunki 
dziedziczne (dom in ialne) w  m iastach  K rólestw a P o lsk iego , p rzez z n ie ­
s ien ie  rozm aitych praw w y łą czn y ch  śc ie śn ień  i m onopolów , z a  w y n a g ro d ze­
niem  w  m iarę uznanej potrzeby (tre ść  u k azu  w  N . 4 8  M erkurego).

—  Z a w ią za n a  w  P etersburgu  i N ajw yżej za tw ierd zon a  w  d. '% a sier­
pnia Spółka m ająca na celu  u ła tw ia n ie  Rosjanom  n ab yw an ia  dóbr z iem ­
skich  w  Zachodnim  kraju, na p rze łożen ie  m inistra finansów', o trzym ała  
w banku p ań stw a  kredyt w biletach 5 ° /0-w ychV do w y so k o śc i 5  m iljonów  ru­
bli. N a z a sa d z ie  u staw y  sp ó łk i m ianow any z o s ta ł  zarząd  cen tra ln y —  p rezes

2 3E k o n o m i s t a ,  m. gv. d z ie ń .  ~
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i 5-u członków (z tych -eh tylko do czasu pierwszego ogólnego zebrania, 
jako z prawa obieralnych i czynności otwarte.

— Podatek runtow y dworski w Królestwie ustanowiony został uka­
zem Najwyższynz d. s/ 2o grudnia w zamian dotąd istniejących, a do grun­
tów dworskich pr.ywiązanych podatków: ofiary, kontyngensu, oraz opłat: 
snbsidium chariativutn, czopowego, młynowego i  łcanonu z młynów ,— 
przy zachowaniu umy ogólnej dochodu obecnie skarbowi dostarczanej i ze 
względem na lepsz'. roskład ciężaru podatkowego. Część cyfry ogólnej ( '/3) 
stanowić ma oddzicną kategorję— podatku dodatkowego, i rozłożoną będzie 
na powiaty przez Kmitet Urządzający, a w każdym powiecie roskład pomię­
dzy oddzielnych podtników dokonywany będzie co lat 5 przez władze miej­
scowe, z udziałem oób wybranych z grona samych podatników. Co do głó- 
wnego podatku (2/ 5): ten ma być ustanowiony od morga powiatami, według 
taryfy przez Komite Urządzający wydać się mającej, a regulowany być ma 
tylko w razach uznanj potrzeby i w skutek oddzielnych rosporządzeń rządu.

— Ukazem Najwyszym z d. l9/ 3[ grudnia zatwierdzone zostały trzy wa­
żne reformy administrcijne, a mianowicie U s t a w y :  1) o Zarządzie guber- 
n ialnym  i  powiatowjn; 2) o straży ziemskićj i 3) o zarządzie ubespieczeń.

W  piet wszij przyjęy jest nowy podział Królestwa na 10 gubernij i 85 
powiatów7, określone a'ybucje i skład zarządów. Zaznaczamy że przy ka­
żdym zarządzie gubenalnym ustanowiony jest redaktor dziennika, special­
ise obowiązany zbieracwiadomości statystyczne.

W  drugiej urządzon jest w ojskowa straż czyli policja ziemska, w zamian 
dotychczasowych komnd policijnych w miastach i żandarmskich w powia­
tach, z przyłączenim obowiązków policijnych, dotąd burmistrzom i wójtom 
gmin poruconych. Każdy powiat pod względem policijnym ma być podzie­
lo n a  rewiry, ze wrzględein na gęstość zaludnienia, ilość miast i t. p. W re­

wirze ma być jeden starszy i kilku młodszych strażników; normalny stosu­
nek w przybliżeniu: jeden strażnik na 2.500 głów ludności wiejskiej i jeden 
na 1 500 ludności miejskiej.

W  trzeciej nakoniec ustawie, przyjęty system decentralizacji zarządu 
ubespieczeń i kas oszczędności: dyrekcja centralna zniesiona; utworzona jest 
natomiast sekcja przy wydziale przemysłu Komisji spraw wewnętrznych, 
i wydziały przy rządach gubernialnych; zarząd powiatowy mało zmieniony. 
Magistrat warszawski łączy, co do ubespieczeń i kasy oszczędności, atrybu- 
cje zarządów gubernialnych i powiatowych.

r e d a k t o r , Antoni IMagórny.

z jp
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